Warszawa, (nia 20 Września (5 Fazdziernika) 1090 r. 


Rok AVII. 


_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatki m): 
W Warszawie: A cenio kop. 70, kwartalnie ra. 2, 
macania ra. A æ adnoszaniam da damn 
E przasyj 
LWA, 
kop. 6, rocznie rs. 10. 


TREŚŃ: POLITYKA: Przewrót w Chinach. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Z działu „Mgły: W wagonie, 
CZNE: Lokale szkołne. —- Kromka pozanńska, p. et. — Listy z Paryża, p. B. — R 

i wojskowy a wojnie polaka-rosyjskiej w r. 1881, p. J. T. Hodiego. — LITERATURA I SZTUKA; Gerhard Haaptmann, 

zyna, p. Michala Mutermilcha. — Przegląd muzyczny, p. wł, st — Notatki literackie i artystyczne. 

Z. — W dali. — Kranika — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


j ekonomii, p. K. B 


“Y rowmaanah, y rS d 
A POLITE fe 
Panaypa 5 


PRZEWRÓT W CHINACH. 


rzed dwomu tygodniami stala się 
| (w Pekinio rowolucya palacowa. 

„Cesarzowa-matka* etryciła z tro- 
nu panujqcego od r, 1875, 20-latniega oe- 
sarza Kuang-an i suma objęła rządy w i- 
mienin jakiegoś książątka, które dziś tyl- 
ko dla almanachu gotajskiego wartość ja- 
kąć mieć może. „Oosarzowa-mutka* jest 
matke, nie atrąconego, ala jego poprzedni- 
ke, Oung-vzy, który dwa lata tylko cie- 
sayl się godnością syna słońca, Ruang-au, 
jakiś poboczny, dostał się wówczas na 
tron dzięki łaskuwości casarzowoj u po- 
blażliwości regenta, księciu Konga, bratu 
cosarzu Hień-Tonga — zdaje sig, ostatnie- 
go z Tsingów, który panając i sam też 
rządził, a umierając w r. 1861, nie patrzył 
jeszezo na zachodzące slońce potęgi ohiń- 
skiej, Zwyczaj oddawał tron po jego ay- 
nu, Oznug:czy, wnukowi Konga, którego 
prawa też oboonie przypominają pekińscy 
i europojscy, a i tui tam uczeni, publicy- 
ści. Na strąceniu nie ustała energia „cesa- 
rzowój-matki,* którą zapamiętano jeszcze 
z czasów opieki nad synem: wszyscy, któ- 
rzy z Kuung-su trzymali, uznani za api- 
skujących na życia nowej rządczyni Pań- 
stwa Niebieskiego, poszli na pal lub sza- 
hienicę, głównemu tylko radoy, Kang-Ju- 
Woi, umknąd się udalo. Były cesarz tak 
niebezpiecznie zachorował, że troskliwa 
„cesarzówa-matka* musiała wszystkich 
gubernatorów wezwać o przyalanie „jak 
najlepszych* lekarzy. Znalazł się podo- 
bno zupelnie dobry w samym pałuou, We- 
dług wiarogodnych pogłosek, ofiarę udu- 
szono lub zatłuezano, gdy uciekala. 


prak do wszystkich miejsc Króle- 
esaratwa | zagranicy: kwartalnie re 2 
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Tego mlodziońe, togo panowunia Chiny 
| srodze pożalują,ale za to bez niego Europie 
| dobrze jest, bolatwiejsze ma teraz zadunio 
Strqącony cesarz miał jak najlepsze chęci: 
chciał wpuścić do Chin trochę europoj- 
skiej oywilizacyi i envopojskich porząd- 
ków państwowych — w tym zukrosic, 
w którym cywilizacya i porządok nie są 
trucizną, zabijającą życie słabszych raa 
i indywidualności politycznych. Tego do- 
radca, ów Kang, miał podobno caly plin 
przotworzenia niotylko politycznoga, alo 
i spałaoznego tej 300-milionowej masy, 
którą wypracowały wieki w dziwnej od 
świata calego odrębności, Dla planów 
swych reformator zjednał był umysł pa- 
nującego, który dopiero po wtargnięciu 
Europy do Chin, najpierw dyplomatycz- 
nem w r. 1894, potem terytoryalnem w la- 
tach 1897 i 8, poznał grożące niebezpie- 
czeńatwo. Odrzucono w r. 1895 przymie- 
rze z Juponią w r. 1898 miała się już stać 
faktem integralnie z reformatorskimi po- 
myslami złączonym. Murgrabia Ito, zna- 
komity polityk, umyślnie przybył da Po- 
kinu, aby postępowe dążności wapóldzia- 
łaniem Japonii wzmoonić i zaopatrzyć w 
sprzyjające warunki, o ile je zewnątrz 
Chin znależć było można. 


Zu jego pobytu właśnie w stolicy pólno- 
cnej stał się przewrót, który i reformy 
i przymierze pogrzebuł. Niema dziś już tak 
naiwnego umysłu, któryby mógł w stra- 
į szliwą chodby ilościową tylko potęgę Chin 
wiorzyć i przewidywać wylanio się 
wrzątku chińskiego, choćby tylko w pia- 
ski turkomańskie. Chiny mogą nadal żyć 
u siebie i w sobie jaka naród, jako ogrom 
narodowy; ale mocarstwem już być prze- 
stały na aconio życia międrypaństwowego; 
bogdychan, czy innej jakiej, historycznej 
nazwy, władca, będzie tylko statystą, Po- 
tęga chińska wyśpiowała już wszystke, co 
umiała. Liozyċ na odradzający jakiś pod- 
rzut wewnętrzny niepodobna; może ou 
przyjść, ale tylko jako azczęśliwy wypa- 
dek losowy. 
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Tydzień polityczny, W wiedeńskiej Radzie pań- 
stwa czynności zaczęły się d.29 r. m.; nazajutrz 
lewica przepehnęła bezzwłuczne obrady nad ugodą 
z Węgrami: niczego innego i prawica pragnąć nie 
mogła. D. 3 b, m. rozpoczęło się juk czytanie, Bis- 
marczycy pobndzili aż 55 mówców do gadania. 
Stroonictwa autonomiczne zrzekły się głosów. Owe- 
go paragrafu 14-go— niestoaującego się nawet teo- 
retycznie— mógłby p. Thun i praktycznie wcale nie 
stosować, gdyby nia widmo ohstrukoyi, w którą 
Hisgarczycy niezawednio uderzą, gdy rząd będzie 
już blizkim uzyskana niezbędnego konstytucyjne- 
go porządku, a w nim pożycii istwowego z Wę- 
grami. Smutną rolę grają pp. Stojałowski i Daszyń- 
ski, Kto nie włdzi, że $ 14 jest jedyną ucieczką 
przed nieładem, niemocą i martwotą, kto deklamu- 
je o prawach konstytucyjnych i mniema, że lepiej 
będzie bez postanowień, bez porządków — gdy ja 
wszystkie Niemcy zatamują, niż ż postanowieniami 
i porządkami przez samego tylko cesarza austryac- 
kiego wprowadzonemi— ten, naprawdą, ma wszyst- 
kie kwalifikacye na waryata. 

W sprawie Dreyfusa coraz więcej nowych waka- 
zówek, a w dawnych kłamstw i zmyśleń. Eaterbhazy 
nakładcy Esterhazego, ogłoszenin nakladców stają 
się już malerynłem politycznym. Ciekawe, a zdaje 
się prawdopodobne, odkrycia o Jekkomyśt ności azta- 
bu generalnego francuskiega w r. 1837 podezaa zi 
ognienia się stosunków, są poważniejsze ad innych: 
Nie mając jeszcze wówczas broni wielostrzałowej, 
oszukano żołnierza francuskiego bajką, że Niemcy 
posiadają tylko gdzieniegdzie magazyn ówki: i to 
miało utrzymać ducha! 


AS 
E SPOŁECZN E- F 


LOKALE SZKOLNE. 


najnowszój sztuca Zapolskiej, o- 

sata na tle stosunków i zwycza- 

Jò» żydowskich, jest jedna dro- 

bne postuć: Lajbele, uczeń chedaru. Maleo 
wycieńczony, anemiezny, męczony rutyną 
nauki ogłupiejącoj, tj. wtlaczaniem w gło- 
wę takich wiadomości, które nie pozwa- 
lają mn ani myśleć, ani się rozwi jad amy- 
slowo— dusi się z braku powietrza, mdle- 
je i w końcu umiera. Beena w brudnym, 
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ponurym, wilgotnym choderze, przopeł- 
nionym wybladłą dziatwą, jest wiernie 
z życia pochwycona i stanowi obraz tej 
ważnej kwestyi, która wkracza w życia 
spoleczne, potrąca o różne zjawiska do- 
niosło i dotyczy nietylko mas żydowskieh. 
Niezdrowia — jest to wszech władna sila, 
klóra ogarnia masy różnoplemienne i ró- 
znoklasowe. Pomimo to w naszom spole- 
czeństwie walka z tą siłą jest nicalycha- 
nio słaba i to tam, gdzie powinna być naj- 
zaciętsuu, mianowicie gdy chodzi o obro- 
nę organizmów dziecięcych i mlodacia- 
nych od zagłady. Tymczasem Lajbele, 
to nie jest typ tylko z chedera. Trochę 
odmienny zewnętrznie, lecz w gruncia taki 
sam znaleźć można we wszystkich szko- 
Jach i szkólkach naszych, zarówno męz- 
kich, juk i żeńskich, czy to w Warszawie, 
czy też na prowincyi. Rodzica, którzy 
m wielkim wysiłkiem zdobyli się na letnie 
mieszkanie, niemal na wagę złota kupo- 
wali powietrze dla swojej dziatwy i ura- 
dowani, że po trzech miesiącach wrócila 
im cora normalna, blask oczu, apetyt 
i sily, dziś skarżą się, żo cała ta kuracya 
świeżem powietrzem znikła zupelnie. Już 
po kilku tygodniach uczęszczania do szkół 
oczy malców i dziewczynek przy, asły, 
zapadły i podsinialy, cera stala się prze- 
?roczystą, nnemiczną, uśmiech z twarzy 
zniknął, apetyt się zmniejszył. Dziatwa po 
kilku godzinach pobytu w klasie wraca 
do domu chora, z bólem głowy, stała się 
podobną do Lajbele. 

Przyczyna tego stann jest powszechnie 
wiadoma i stwierdzona: obok wadliwego 
systemu pedagogicznego, przypominują- 
cego w wielu programach metodę chede- 
rn, jest zupełny brak powietrza. Śmiało 
można powiedzieć, że prawie wszystkie 
lokale naszych szkół są przerobione z mio- 
sukad prywatnych. Tym sposobem w je- 
dnym pokoju, w którym normalnie może 
oddychao bez szkody dla zdrowia najwy- 
żoj cztery osoby, mieści się 30—40 dziew- 
ozynak lub ebłopców. Z takich warunków 
mogą ona wynieść jodon tylko pożytek: 


Z działu: „łaty. 


W WAGONIE. 


pwrnefdem na latnie mieszkanie 
4 Warszawy, dokąd na kilka go- 
idzin przyjechałem, jak to parą 
razy w tygodniu mialem zwyczaj czynić. 
Byłam sam jeden w przedziale pierwszej 
klasy, patrząe przez okno isnując przy- 
godną, tę bez troski przędzę, z którą cza- 
sami tak dobrze, jak w chwilach bardzo 
blogiego wypoczynku. Pociąg już miał 
ruszać, kiedy do wagonu pospiesznie 
wsiadla trzy dziestoletma może—wytwor- 
nie ubrana kobieta — z dziowczynką, nie 
więcej nad lut dziesięć mającą, i zajęła 
miejsce w przedziale, w którym się znaj- 
dowalem, — z drugiej strony okna. Po- 
ciąg ruszył. Usiudlem i zacząłem dyskre- 
tną obserwacyę mego „naprzeciwko,“ jak 
to zwykle w takich razach czynimy, Prze- 
dewszystkiem zauważyłam, źe była bar- 
dzo piękną. Typ był jakiś włoski czy fran- 
cuski — wytworny, azlachotny. Brunet- 
ku — nio zanadto śniada, raczej czerwo- 


mocno zapamiętać, dzięki metodzie po- 
glądowej, ową psią grotę, której nie po- 
minie żadna popularyzutorka chemii na 
ponsyach. 

Przechodząc do faktów, bierzemy pierw- 
szy lepszy przykład, opis szkółki miej- 
skiej w Ostrolęce, podany w Eskach ploc- 
kish i łomżyńskick: „W staneyi, mającej 
dłagości 11 łokci, szerokości 10 i wysoko- 
ści 4, posadzono, a wlaściwio wpakowano 
osiomilziesiąt kilka dziewczynek. Literal- 
nie niema czem oddychać, zupelny brak 
powietrza. Do tego należy dodać, że tyl- 
ko jedna nauczycielka zajmuje się w ta- 
kieh warunkach uezoniem tej maay dzio- 
ci. Nie koniec jednak na tem, gdyż ilość 
uczenie ciągle się joszcze powiększa, da 
toj chwili zgłosiło się z górą 100 dziew- 
raynek, których naturalnie nauczycielka 
przyjąć nie moża z powodu braku miej- 
sca. Nieprzyjęte dzieci z płaczem wracają 
do domu. Za chwilę ich rodzice lamentu: 
jae, zjawiają się w szkółee. Nauczycielka 
tloraaczy im, że więcej dzieci z braku 
miejsca przyjmować nie może; lament się 
wzmaga, Nauczycielka, nie wiedząc 60 ro- 
bićijak się pozbyć nieszczęśliwych ro- 
dziców, radzi im udać się z prośbą do ma- 
gistratn: tu znowu krzyk i lament: w ma- 
gistracie p. burmistrz, ruszejąe ramiona- 
mi, oświadcza jm, żo sum temn zaradzić 
nie może, lecz każe „bębnić* na obywa- 
toli. Zbiorą się — mówi — i uchwalą pad- 
wyśszenie składki szkolnej na wynajęcie 
dodatkowego lokalu i ntrzymanie drugiej 
nauczycielki. Zabębniono! no... i znowu na 
tom skończyła się ta paląca u nas kwe- 
stya szkolna. A przocież ta sama nanczy- 
cielka już od dwóch lat ciągle koltcze da 
drawi magistratu o powiększenie lokulu 
szkolnego i dodanie jej pomocnicy.* 

Jest to obrazek jeden z wielu, Oi, któ- 
rzy rozumieją calą doniosłość nauczania 
w warunkach hygiemicznych, próżno ko- 


i laczą do różnych wrót o środki zaradcze. 


Przejrzyjmy uważnie statystykę szkolną, 
a będziemy mieli najsmutniejszy obraz 
2 dziedziny naszego wychowania. W eq- 


nawa, z purpurowemi, jakby trochę spa- 
lonami ustami, z pięknem czarnem okiem, 
rzucającem miękkie żôlte blaski, i z bar- 
dzo zgrabnym nosem, w którym nozdrza 
ciekawe, naj wdzięcznioj wykrojone, jak- 
by naprzód się wysuwały. Zdjęła kape- 
lusz, z pod którego wysypala się formal- 
nie cała kaskada czarnych bujnych wlo- 
sów. Zręcznym ruchem dłoni natychmiast 
je upięła. Potem zuczęła się krzątać, u- 
kładzjąc paczki, drobne pudelka, poleca- 
jąc usiąść dziewczynce itd. Kiedy ta u- 
kończyła i zdawała się być zadowoloną 
zo wszelkiego porządkn, zasiadła nieco 
glębiej i wygodniej—i już z myślą awobo- 
duą, oddającą się rzeczom przyjomnym, 
jela powolnie wyjmować z podróżnej to- 
rebki pudelka z klejnotami, widocznie 
świeżo zakupione lub też odebrane z ra- 
peracyi. Była tam broszka z drogiemi ka- 
mieniami, bransoletka, wysadzana bry- 
Jantami, długi sznurek porel 1 coś tam js- 
szcze. Każdy z przedmiotów wyjmowała, 
kładla ua dłoni lub oplatała sobie rękę — 
i z przyjemnością, nieco odohylona, o- 
kiem roziskrzonem grę kamieni śledziła. 
Ręka kilkakrotnie w tę lub ową stronę 
się przesuwala, aby działanie światła ma- 
jącego się ka zachodowi letniego dnia le- 
piej była wyzyskane. Nie dosyć na tem. 
Niezadowolana widać z tego, że wraże- 
niami nie ma się z kim podzielić, przy- 


gu ostatnich lać kilkunastu'dziat wa szkol- 
na wzrasta olbrzymio. W stosunku do 
tych rzesz płci obojej, zakładów nauko- 
wych przybywa bardzo mało. W Warsza- 
wie istnieje zaledwie kilka szkół, posia- 
dających własne wzorowe lokale, dzięki 
ofiarności jednostek zamożnych. Nato- 
miast wszystkie szkoly średnie, wszystkie 
pensya mieszczą się w lokalach prywa- 
tnych, przeznaczonych pierwotnie dla 
micszkańeów średnio zamożnych, W osta- 
tnich jednak czasach skutkiem rozwoju 
spekulucyi budowlanej, zaczęto tworzyć 
lokale mniejsze, ciasne, niewygodne na- 
wet dla rodzin niezbyt licznych. I te 
z braku innyeb, użyto także na szkoły. 
A cóż mówić o szkólkach miejskich, po- 
czątkowyoch itd.? Mieszczą się one popro- 
stn w norach, niowiole się różniących od 
chederów. Przed laty dwunastu mieliśmy 
do czynienia z taką szkołą na Podwalu, 
Okna izby ciemnej wychodzily na wązkia, 
cuchnące podwórzo. Skutkiem mroku, 
prawie nie można było dojrzoć nozniów 
w dalszych ławkach. Po godzinie wycho- 
dzilismy stamtąd odurzeni i wrażliwi na 
światło, jak gdyby po wyjściu z piwnicy. 
W takich kamerach asfikcyjnych spędza- 
ją cały dzień liczne rzesze naszoj dzia- 
twy. Prawo fabryczne wymaga, ażoby 
wszelkie warsztaty i zakłady przemyało- 
wo byly przastronno, widne, posiadały du- 
żo powietrza i światła dla ludzi dorosłych, 
piaeujących fizycznie, Jakież surowe wy- 
magania należałoby zastosować względem 
lokalów szkolnych, gdzie pracuje umysło- 
wo z wielkiem nutężeniem dziatwa wątln, 
rozwijająca sięl Okeqe atoli w tym wy- 
padku zastosować taki rygor, nałożałoby 
większość szkól zamknąć wtedy, gdy ich 
nam potrzeba jeazozo szość razy więcej, 

Poszukajmy na to innych sposobów. 
Wogóla budżet szkolny jest tak skromny, 
że nie może zadość uczynić nawet ilziesią- 
toj części potrzeb najpilniejszych. Żadne 
więc tutaj bębnionio nie pomoże, dopóki 
samo gpołeczeństwo nie przyłoży ręki, 
Mamy dziesiątki tysięcy rubli na „insty- 

———.„>„__„—L 
wolała siedzącą opodal dziewozynkę 
iw dalszym oiągu tęczą się napawala, 
pokazując nieletniej to luh owo i rzneu- 
jąc zapytania: „co? ładne?..* na które, 
rzecz prosta, przeczącoj odpowiedzi być 
nia mogło. Dziewczynka patrzyła również 
roziskrzonemi oczyma, lecz kiedy ośmie- 
lona po przedmiot któryś sięgnęla, spot- 
kała się za stanowczem matki: „nie rusz 
tegol* i rękę szybko cofnęła. Matka, czy 
ta w celu osłodzenia zakazu, czy też ze 
względów osobistych, sama natomiast 
przypinala do ubrania dziecka tę lab ową 
błyskotkę, odsuwała ją nu przestrzeń ręki 
i widokiem się poila, I byli obojo, jak 
dzioci, poprzestajcy z zabawkami i chwi- 
li niepamiętni. 

Smutno mi się zrobiło. Rys nieśmier- 
telny Malgorzuty stanął żywy przed me- 
mi oczymu — i boleśnie dotknął sorca, 
Mój Bożel Co będzie z tej dziowczynki? 
Fala życia ją uniesie, ukazając na swej 
apienionej powierzchni tęczową w snach 
grę światła, przypominającą brylanty... 
l nie tej fali mocną nie będziel A jeżeli 
nawet wytrwa i sumieniu nie zuprzedzy, 
to jedynie tylko dlatego, ża brylantów 
odpowiedniej mocy i wielkości szatan na 
drodze jej życia nie złoży — i tę tylko za- 
sługę mieć będzie odporność] Zawszed tu 
pierwszom blyskotka, chośby nie wiem 
jak teoryę życia kobiety nicowaó! E naj- 
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tuty hygieniczne,* w których przygodna 
gromadka dzieci suterenow ych ma się u- 
czyć zasad hygieny, gwałeonej z koniecz- 
ności w życiu, ale nie mamy żadnych ofiar 
na wzniesienie gmachów szkolnych. Źre- 
szłą można byłoby w znacznej części zara- 
dzić zlomu nawat baz filantropii: założyć 
spółką budowy domów na szkoły. Dotych- 
czas, © ile wiemy, właściciele domów: ka- 
żą sobie bardzo drogo placić za lokale 
szkolne, pad pozorem rnożliwega znisz- 
czenia. Otóż gdyby powstały takie domy, 
speocyalnie zbudowano i dla szkół prze- 
znaozone, ta niewątpliwie wypadlyby one 
znądznie taniej, co pociągnęłoby za sobą 
uprzystępnienie, szkół prywatnych. Dziś 
ich wluścicigle pobierają zu naukę wyso- 
kie oplaty, tłomaoząc się nadmiernie wy- 
górowanem ‘komornom. : 

Oprócz środków powyższych, należy bu- 
dzić w społeczeństwie poczucie potrzeby 
szkół i wogóle oświaty, Dopóki to poczu- 
cin nio rozwinie się w sercach i umysłach 
ogólu tudzież we wszelkich jogo orga- 
nach i instytucyach, póty oświata będzie 
zajmowałw ostatni szezabel w obowiąz- 
kach, społacznych. Jak te obowiązki są 
dzić traktowane, świadezą fukty następn= 
jąco: Jedenaście osad w pow. Nowoale- 
ksandryjskim odmówiło fanduszu na u- 
trzymanie szkół miejskich, A oto, co pisza 
korespondent Kurysra Warsz, z Tomuszo- 
wa; „Po trzykrotnem zapytywanin władz 
naukowych, ileby miasto zadeklarowało 
zasiłku rocznego w razia otwarcia szkoly 
realnoj, magistrat w czerwcu r. b. wo- 
zwal okolo 80 osób dla naradzenia się 
nad tą sprawą. Z 50 wezwanych przybyła 
nż kilkunastu, a w liazbio tych niektórzy 
wyląocznie po to, aby oponować, Upatry- 
wano rozmaite przeszkody, pieniężne i wy- 
znaniowe. Nareszcie uchwalono niby zao- 
fiarować rocznie 10,000 rb. i jednorazowo 
tyle, ilo będzie potrzobu, Zdaweloby sią 
tedy, że lody przełamane i żo doczekamy 
sią pomyślnego załatwienia tego projektu. 
Ty możasem oto już paździornik, u dotych- 
czna nawet protokół naradozy, lubo już 


gotowy, nie jest podpisany i wysłany, do- 
kąd należy. Szkółki elemontarne wszyst- 
kich wyznań przepełnione; znaczna część 
dziatwy nie znajduje w nich miejsea, ale 
o tem y Tomaszowie nikt jakoś nio po- 
myśli.* 

Q stosowne lokale dla szkół widzimy 
jeszcze mniej zabiegów. Środ miast pro- 
wincyonalnych jeden tylko Kalisz wyko- 
latał sobie własny gmach dla szkoły roal- 
nej, który będzie wzniesiony kosztem 
100,000 robli. 
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Emigracya na Wachód. — Kolonie i wzmocnienie 
żywioła polskiego w miastach, — Nowe ulgi dla ko- 
lonistów niemieckich. — Jak na tem wyjdzie skarb 
i ogólne interesy państwa? — Interes i łupieztwo 
prywatne w skórze patryctyzmu urzędowego. — 
Zjazd i program prawników niemieckich, 


jeraz już na tem miejscu wyka- 
ywaliśmy  bezowocność walki 
Niemców z narodowością polską: 
Żyje ona i rozwija się uietylko duchowo, 
lecz i liczebnie, pomimo teroryzmu ger- 
mańskiego, Obecnie mamy garść faktów, 
które poprą nasze dawniejszo wywody o- 
gólao. Jak wiadomo, zismie polskie od 
dawien dawna były rolniczo i jeszoza 
przod laty tvzydziostu nosiły na sobie tę 
ceclię ogólną życia ekonomicznego. Nato- 
miast przomysł i rzemiosia były specya|- 
nością Niemców, którzy się wcisnęli tłu- 
mnie do miast i miasteczek polskich. Po- 
lacy w tych szeregach stanowiłi mały u- 
lamek, Tak np. spis ludności w r. 1861 
wykazał Polaków: w Poznaniu 14,066, 
Bydgoszczy 114, Wrocławiu 72, Gdańsku 
24. Natomiust Polacy zamieszkiwali ma- 
sowo wschodnie prowineye Królestwa 
Pruskiego, większość zaś stanowili w Ka. 
Poznańskiem. Nio było ich wcale w West- 
fali: i Saksonii. W Brandenburgii miesz- 
kuło tylko 16 i tylaż w prowincyach Nad- 
reńskich; na Pomorzu 3,677. Po spisie po- 
wyższym w ciągu lat kilkunastu widzimy 
powolny naplyw ladności polskiej zo wsi 
do minst i częściowe opanowanie w nich 
przemysłu i bandlu. Przyczyną tu jest 


obok pogorszenia się warunków bytu na 
wsi, gwaltowny naplyw na prowincyę ży- 
wiołu niemieckiego. Fala ludności pol- 
skiej, wypierana x szerokiogo lożyska 
prowinoyi, musiała rozlać się po miastach. 

Ale oto fala ta zaczyna wyżłahiać sobie 
inne koryto w kierunku zachodnim. W r. 
1878 w ogólnej liczbie cywilnych miesz- 
kańców Berlina 922,203, bylo Poluków, 
pochodzących z różnych prowineyj, 33,000. 
Następnie już co rok liczba ta wzrastała 
widocznie. Takie samo zjawisko dostrza- 
gamy również w innych miastach. 'W r. 
1895 wykazano, iż w Berlinie, Wrooła- 
wiu, Magdeburgu, Frankfurcie, Kolonii, 
Altonie, Hanowerze, Bochum i wielu iun- 
nych liczba Polaków ol r. 1875 wzrosła 
podwójnie. Dane testwierdzają, iż ntrwa- 
liła się stala wędrówka ludności polskiej 
ze wschodu na zachód. Są tu dwie najwa- 
źniejsze przyczyny tego donioslega zjawi 
ska: nędza w stronach ojczystych 1 wyższa 
kultura w zachodnich prowinoyuch nie. 
mieckich z calym aparatom, wysysający m 
sily i pracę ludzką za tanią płacę; nie 
o tyle wszakże tanią, ażeby ona nie pocią- * 
gnęła asazego robotnika, dla którego ska- 
la zarobków na zachodzie stosunkowo ` 
jest jeszeza wysoka i ponętna. Oczy w: 
lud nasz, bezralny, ciemny, nivodzańc 
jący się ani przebiegłością, ani nzdolnie- 
niem fachowem, nawet tam, gdzie lopiej 
płacą, nie może otrzymywać za swojip 
pracę tyle, ile pobiera miejscowy robo- 
tnik niemiecki, nasiąknięty wszolkimi 
pierwiastkami kultury. Taki towar robo- 
tniczy z prowincyj polskieh, jalkkolwiok 
ciemny i malo produkcyjny, stanowi ma- 
sę rąk, bardzo chętnie przyjmowanych 
przez przedsiębiorców niamieckich. Dzię- 
ki więo tomn nowomu łożysku, w którom 
nionstannie ku zachodowi płynie fala lu- 
dności polskiej, dziś już liczba wychodź- 
ców naszych dosięga 150,000, oprócz kil- 
kadziesięcin tysięcy Polaków z Gulioyi 
i Królestwa Polskiego. 

Do większych ognisk ludności polskioj 
nu obozyznie zaliczyć można; Berlin, Al- 
tonę, Halę, Hambargi Esson. Dzięki aku- 
pieniu się masowemu na butytoryach nie- 
mieckich, łndność nasza może zachować 
swą odrębność pod każdym względem, 
Zwykle kolonie polskie starają się miaó 
swoje kółka, towarzystwa polityczno-ro- 
botnieze, katolioko-robotnicze, przemysło* 
we, w ktorych pielęgnują poczacie naro- 
dowe i rozwijują oświatę. Świadomi tych 


idoalniejsze istnieją tylko przez to, że 
niema do przeciwwagi. ideulniejszych ja- 
szoze — kamieni! I to jeszaze największe 
nieszczęście, że żadna z nich tego o sobie 
nie wio—ani w chwali dobrej, ani w chwi- 
li złej, Kwiat oto rzucony nu fali, a reaz- 
tu — wypadek... tęczowy! Karą i prze- 
kłeństwem taka biorność ich bytu dla 
tych, co gorsi może w grzechu i upadku, 
stokroć jednak więksi w walce i świudo- 
mym dróg wyborze! A która z nich inna, 
z wiecznym rysem  kobiedości i przezna- 
ozań awych dla ziemi się mija... 

Takie myśli niewesołe, jak ómy naone, 
tlukły się o moje sorce — pylu wiele zo- 
atawiająe. I byłem chwilę bardzo smutnie 
zaśniony. Liecz oto na szozęście towarzyasz- 
ka moja złożyła wszystko z powrotem, 
zamknęła torebkę, snaó wrażeń syta na 
dzisiaj — poleciła aóreczce polożyć się na 
kanapie — ca też tu, jak dluga z nóżęta- 
mi uczyniła —, sama zaś, oparlszy tył 
glowy o poduszki, zamknęla oczy i tak 
siedząc została, snu widać biernego pra- 
gnąca. 

Pociąg pędził 1 falę mych myśli na in- 
ne — mętne tory skierował, 

Bylem sam jeden z kobietą piękną (bo 
dziecka śpiącego w rachubę nie brałem), tak 
blizko, żem prawie nogami jej nóg doty- 

| kaj, zkobietą ponętną, od której luna jakaś 
biła zdrowia 1 czarstwości, — jakby stwo- 


rzon, donpojen i rozkoszy, — z kobiotą, 
która odrazu akord jakiś nicpokojący na 
zmysłach moich zagrała, Ozemuż nie mo- 
ge choćby dla ohwili przełotnej upojeń 
tych skosztować? Wsznkżo czynię to 
w myśli, mocen jestem w wyobraźni! Oto 
zbliżam joj usta do moich... Jakże słodko 
i rozkosznie z zamkniętemi oczyma spa- 
dać w te mętne, ogniowo kręgi zapomnie- 
nia — mgieł dymno-ozerwonych, upal- 
nych... I nie nie pamiętać... Zaprzepaśció 
wazystko życie i nieszozęście, losy własne 
1 cudze — bal śmieró nawet dia jednego 
dreszczu do nicości upośledzić — do śmie- 
sznej, szybkiej, jak piorun, myśli możno- 
ści równania 1 zestawienia tej chwili z c; 
lym szeregiem lat istnionia i pamięci... 
Samemu być dreszezam rozkoszy — i tyle 
tylko pamiętać... Przez rozognioną wyo- 
bruźnię przepłynął splot jukiś dwojga 
ciał, zwarty w piekielnym uścisku szaleń- 
stwa... Fala jakaś w tchnieniach gorących, 
jak krew, oderwała się od sorca mego 
i podpłyngła aż pod gardło. Jest że to na- 
miętność7—myślalem, Grzeszna, gorszącu 
namiętność? Chęć użycia dla użyciaż dla 
ślepej rozkoszy? Nie! boleść raczej w tom 
moja, skarga i niedola wielkiej, nieszczę- 
sna] pamięci życia! Wszakże już sam się 
tą niaszczęsną pamięcią za chwilę przo- 
szłą truję, nie tej kobiecie nie nezyniw- 
szy, nie w jej umyśle nie zaważywszy. 


A moża to ta? myślałem dalej, 7a, od któ- 
rej istotne zaślepienie moje spłynąć by 
miało, zmiana uczuć i myśli, fala prosta 
i zdrowa, mało siebie pamiętna, płytkiom 
łożyskiem wygody, zaskiopionej wygody 
gospodarskiej płynąca?... Niel niel do te- 
gom nie zdolny! Wieczne jakieś tulactwo— 
i poszukiwanie — i nieziszczenie od wio- 
ków piętnem w cały mą istotę się 
wgryzło — i tak juz będzie do końca dni 
moich... Więc — miłość? i szaleństwo — 
| i tory szerokie życia, próby ognia, zazdro- 
ści, łez, ekstkz, zachwytów, wniebowzięć 
i upadków? — Nu jak długo? A potem — 
ca? Wiemy coś o tem. Więc — chwila — 
i upojenie, i przelotność, i ciągle nowa 
szara — i upodobanie napoju, nie czary — 
aż do niepumięci! Hal.. 

Wpilem się w spoczywającą bezwła- 
dnie oczyma — długo, uporczywie — 
i w myślach i wo władz napięciu zda się 
bliżej i bliżej ciałem koło niej się znaj- 
dowałom. Szarzało już pod zachód. Nio- 
pokojąsy, szybki ruch i kołysanie wago- 
nu przyprawiało śród ciszy o jakąś mę- 
tnosć myśli i dziwactwo — i możebaość 
rzeczy sonnych, nadzwyczajnych... Wyo- 
brażniu znów płomienieć poczęłu, Byłom 
we wladzy tega kolysania, uic mu zarą- 
dzić nie mogłem, a myśl, jakby w nie- 
zdrowiu i omdłośei, tlukła sią o ściany 
ciasnego swego mieszkania, ciągle się ku 
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stosunków i życia naszych rodaków na 
obozyznie, utrzymują, że dzięki temu cia- 
plu iświatłu z ognisk polskich, ludzie, 
nawet w znacznej części już zniamcezoni, 
odayskiwali dusze i serca polskie i otrzą- 
salı się zupelnie z obcych naleciulości. 
Wogóle kolonie polskie na zachodzie 3q 
dość duże; przeciętnie najniższa cyfra lu- 
dności dosięga 10,000 Z mmejszą liczbą 
aą już rzadkością. Oczywiście bywają 
i drobne grupki, wysepki pływająco pa 
oceanie germanizmu. Ta są polatniejsze 
na wpływy obce, na wiatry i burze nie- 
przyjazne, wrogie. Alo niejedna taka wy- 
sepka, przypędzana wichram do lądu 
więkazego, może tam przyrosnąć 1 ocaloó. 
Naturalnie byłbym wielkim optymistą, 
gdybym utrzymywał, że ta wiolka fulu 
emigracyjna płynie do samego końcu czy - 
sta, Zabiera ona po drodze muł wszolaki, 
różne odpadki. To też powien procont 
idzie na przopadło, ulega zniemczeniu 
i spodleniu, Ale ta przecież jest zjawisko 
stale na calym świocie Ludność krajów 
niezależnych, odrębnych politycznie, ule- 
gu temu samemu losowi w wędrówkach 
za ohlabam: powna część zuwsze wsiąka 
w obcą naroilowość. To wszukżo na pocio- 
chę musimy zaznaczyć, żo śród ludności 
polskiej procent ton, w stosunku do in- 
nych narodów, jest najniższy. 

Emigracya ludności z prowincyj rdzen: 
nie polskich wyrządza im wielką szkodę 
i osłabia oporność na miejsca, ale znowu 
nie w tak bardzo zatrważających rozmia- 
rach. Inne bowiem cyfry wykazują, żo lu- 
dność polska wzrasta rieustannie drogą 
natnralną, 

Na wsmocnionie żywiołu polskiego w 
miastach tudziaż na siłę i liczabność kolo- 
nij polskich wa wschodnich prowincyach 
państwa Niemoy już zwrócili uwagę i ob- 
myślają obecnia nową kampanię wynara- 
dawiunia, dla której wzorem ma być ko- 
misya kolonizacyjna, Nio uloga wątpli- 
wości, ża wydobędą oni caly arsenał środ- 
ków ohydnych, haniobnych wobec świata 
cywilizowanego, że pociągną do tej walki 
gotową już armię hukutystów i powołają 
nawych ochotników, tudzież wszelkie za - 
pasy, dotąd nieczynne. Z góry jednak mo- 
tomy się pocioazyć. że i ta walka będzie 
jałową, że przeciwko wrogom naszym wy- 
stapi nietylko oporność i poczucie naroda- 
wo, looz czynniki i żywioly ozyato ekono- 
miczne. Niomice jost dobrym patryatq, 
dopóki może mm być baz naruszenia wla- 


anej kieszeni. Ale niech tylka każą mu ją 
wypruć i zrobić ej sztandar — schowa 
się on w milczeniu, pozatyka sobie uszy 
i nadal będzie korzystał z tanich sii robo- 
tniczych ludności polski Prawdziwy 
Niemiec-przedsiębiorea nio pragnie zagla 
dy narodowości polskiej, bo jest dha dla 
niega stadom owiec. któro bezkarnie mo- 
żnn atale strzydz. Zapewne, mięso było- 
hy smuczne i skóra przydułahy się także; 
ale to jest zysk jednorazowy, gdy tymoza- 
sem dochód z istot żywych jest staly i ob- 
fitszy. Hukatysta nienawidzi Polaka calą 
swoją duszą; ale zrabowawszy go, pozwa- 
li ma znowa krwawą pracą zdobyć pod- 
stawy istnienia, ażeby z nich w przyszła- 
ści powtórnio skorzystać. Całe to robao- 
two nrzędniczo, pełaające po skórze pol- 
skiej, wszolkia pasorayty kolonizacyi — 
to przecież wyborny iutores pod hastom 
patryotyzmu niomieckiegol Cóżby się sta- 
lo» tym patryotyzmem, gdyby narado- 
wość polsku zaginęłałł 'Drzeba byloby 
sprzedać go za bozcon tanduciaczom ko- 
smopolityzmu. 

Pod wygodnym pozorom wynaradawia- 
nia Polaków za pomocą roboty zorgani- 
zowanej, różno bandy rabnsiów pruskich 
okradają i wysysają akurb własnego pań- 
stwa. Ponioważ praktycznu ludność nic- 
miocka z zachodu niechętnie dążyła do 
prowincyj polskich w roli kolonistów, 
więc hakatyści rozwinęli wszelkie usiło- 
wania, ażeby rozszerzyć przedsięwzięcie 
kolonizacyjne i przy sposobności umnoznó 
ręco w kasio skarbowej, Jakoż owoce ich 
zabiegów streściły się w następującycii 
najświeższych postanowioniach komisyi 
kolonizacyjnej: 1) Ziemi nie trzeba płacić 
gotówką. Może ona być wlasnością kalo- 
nisty od obwili, gdy sig zobawiąże do o- 
płaty renty rocznej w wysokości maksy- 
malnaj 34 od włożonego przez kamisyę 
kapitalu. 2) Wprawdzie nabywea powi- 
nien posiadać niezbędny fundusz na postu- 
wianie budynków, względnie na zwróeenie 
ich kosztów,ale sama ta może być zakredy- 
towang w formie 44£ pożyczki amortyza- 
cyjnej. 3) Przez piorwsze trzy lata nowo- 
nabywca moża być uwolniony od placenia 
renty. 4) Koloniści, przybywaj x dal- 
szych stron, mogą otrzymać zusiłak na 
koszty podróży; nadto skorzystają jeszcze 
z innych ułatwień, 5) Przy 
ipierwszem zagospodarowaniu się kolo- 
nista liczyć może uw pomoc za atrony ad- 
ministracyi dóbr rządowych: Materyat bu- 


budowie | 


dowlany — cegła i kamienia polne — do- 
starozane im będą po możliwie najniższej 
cenie. () Kolonista, który w pierwszym. 
roku z powodu budowy nio może upra- 
wiać roli, otrzymu bezpłatnia żywność 
dla caloj rodziny oraz paszę dla bydła. 
7) Komisya dostarczy kolonistom drzew 
awocowych, biorąc na aiobie trzy czwarte 
kosztów. 8) Dla zmnicjszenia ciężarów 
publicznych, nowe gminy kolonizicyjna 
otrzymają bezpłatnie grunty, których war- 
tość równa się zwykle 5g wartości grun- 
tów padzielanych. W razie potrzeby 
wzniwsienia kościoła lub szkoły, koszt bu- 
dowy weżmie na siebio państwo. 

W yobrażmy sobie toraz, jakie olbrzy- 
mie koszty państwo ponieść musi, użehy 
wypolnić nalezycie tych osiom warunków! ' 
Już dziś można przewidzieć rozuliat: Po 
latach kilka lnb kilknnastu znikną milio- 
ny, z których znaczna część utoniu w kie- 
szeniach całej armii „patryotów,* pra’ 
jących okoła kolonizacyi. Skarb państwa 
wysili się nadmiernio, z wielką szkodą o- 
gólnych iutorasów akonomioznych i w ro- 
zultucia stworzy kosztowny cieplurnig 
z grządką egzotycznych kwiatów koloni- 
zacyi, z których więtrszośó usnhnie przy 
pierwszym podmuchu surowszym. Za mi- 
liony marok pozostanio kilka tysięcy roz- 
panoszonych i rozpróżniaczonych koloni- 
stów, którzy nujmniejszogo pożytku puń- 
stwu nie przyniosą. Jożoli twórcy „wyż- 
szej polityki“ nio rozumieją dziś jeszcza 
tego, to są bardzo naiwni i odurzeni ha- 
katyzmom, Jożeli zaś rozumieją, to dzis- 
tają sprytnie a bozczelnie na własną ko- 
rzyść pod pozorem intoresów. państwo. 
wych. Świadozyłoby to, że banda oprysz- 
ków wtargnęła du naj wyższyoh,sfar decy- 
dających. 

Tam, gdzio do upozorowania gwałtu, 
krzyczącozo woboe dziojów aywiliznoyi, 
użyto logiki, musiała ona kozła wywrócić. 
i pokazać światu ciomiężycioli w calej 
nagości. Nie pozwolono na, zjazd lekarzy: 
i przyrodników polskich w Poznaniu, podi 
pozorem niby zapobieżenia. manifostu- 
cyom politycznym, jakie mogłyby wyni- 
knąć ze strony gości eudzoziemskich tp=~ 
dzież gospodarzy miejscowych, Tymozu- 
aom w parę m'osięcy potym bozprzyk|u= 
dnym zukuzie zwolano, w Poznanin zjazd 
prawników niomiockich, i postawiono. na 
pierwszym planie manifestuoye polity- 
ozno tudzież wystąpienia wrogie wobao 
ladnvści polskioj w Poznańskiom Co wię: 


zz A a 


niej pochylając, Pad wpływom tego cią- 
glego patrzenia w jej twarz, błysnęły boz 
mej woli pruwio kształty jej dalsze — 
wyzwolone — raz, drugi i trzeci, sonnio, 
przelotnie, to w pozie, w której apoczy- 
walu, to w ianej, ni ta przypomnienio... 
Zachwyt dla pięknych form i linij przem- 
knął, jak uśmiech promienny, i utonął 
gdzieś w mglach ciężkich, które niewin 
domo zkąd się w mej piersi zbieraly... 
Dozułem Jakqs fizyczną tęsknotę zbl 
niu się rzeczywistogo — roalnogo — da 
tej kobiety pięknej, nieznanej, sna lekką 
gary zaróżowionoj, bezwładnej jakiemś 
sennom rozmarzoniem twarzy, z zamknię- 
temi oczyma, patrzącoj ku mnie jedynia 
parą różowych rozchylonych nozdrzy... Ci- 
cho i ostrożnie podniosłem się z siedzenia 
istanąlom, nia czyniąc kroku, tuż przy 
otwartem oknie, zasłaniając je plecami. 
Skraj sukni jej — ciężki, powłóczysty 
zwisał wielką faldę i dotykał mej nogi. 
Zda się, żo ciopłam jakiomś milem byl 
przosycony — i to mi przyjemność spra- 
wiało, Stdem chwilę, ogarniając boz co- 
lu wnętrze pustego w mrokach, dziwnego 
bardzo wagonu, kołysanego w ciszy jo- 
dnostajnym rytmicznym ruchom, niosą- 
cego mnio razom z tą kobiotą gdzieś — 
po co — nie wiem... Zda się wzrokiom 
w toń się wsluchiwałem.. Naraz dziaw- 
czynka śpiąca drgnęla, przeciągnęła się 


na posłaniu — 1 otworzyła oczy. Jak 
sohwytany nu gorqoeym uczynka myśli, 
tem szczerem epojrzoniem zawstydzony, 
szybko się odwróciłom i wyjrzałam przoz 
okno, 

Tam... 


Rzeczywistość piękun nowom jakiemś 
tchnieniem, jasnom i szczerom — odrazu 
mnie oświożyła. 

Na zachodzie z lewej strany — tam — 
hen — w dali od uciekającego pociągu, 
odbywało się w ciszy i majostacie wiol- 
kie dzielo przymierzu ziemi ze słońcem — 
mysteryum dnia zachodzącego. huny i bla- 
ski biły od rozlauego daleko morza ognia 
i purpury, strzolając snopami promioni- 
atej zorzy Obłok szafirowy, jak skrzydło 
jukiegaś wielkiego opiekuńczego ducha 
zomi chwiał się nad tą powodzią, naj- 
szczerszom złotem obrumowany. Zachód 
w oczach się zmieniał. wielki, rnchomy, 
doniosły — jakby we wzruszeniu świę- 
tam ostatnim pacierzem ziomi ezemtzą- 
ey... Czerwień topnialu: rozpływała się 
krwawiej, rzowniej, rzeklbyś, miłosniej... 
Już objęła daleki horyzont i wpłynęła za 
graniczne chmury. Zlotolśniąca tarcza 
słońca, stary bóg świata, żegnał ziemię, 
jak zawszo, dostojnie, wszechpomnie, 
z wyrozumiałością wzruszonego majosta- 


tu pozwalając ludziom dobrej li w 
twarz aw} promienny niczmrażonom 0- 
kiem spoglądaó. Jakieś wielkie tohnianie 
ciszy i pokoju plynęła od tych stron dale- 
kich, — błogosławieństwa w szepiach nkt 
jakiś znamienn; Pola, łąki, równiny 
niosły go święcie, gorliwie — przy po- 
mocy duchów skrzętnych, niewidzialnych, 
jakby porozumiowających się w ciszy ze 
sobą, i wszędzie, wszędzie nasiona agody 
sioj qoych... 

A ta pociąg pędził, unosząc tysiąco lu- 
dz, krocie trosk i nadzio, cierpień i ra- 
doseci — pamięci i zapomnienia... 

Czasami jakiś gwar lub śmiech głośny, 
urwany, przedarł się raptownie przoa 0- 
kna dalszych wagonów — i dziwnie odbił 
od tego obrazu, jakby obcy tej giomi, elioń 
z blizkiego gdzieś świutu stracony... 

Stałem tak chwilę wpatrzony, ezując, 
jak z przeszłym stnnoem moj duszy nowa, 
tajomna sila natury dziwną, łagodną od- 
bywa wymianę, wsiąkając blaskami 
i barwami różowomi w pierś, w umysł, 
w calą istotę, usuwnjąo wszędy mroki 
i cienie — łagodnie, boz gwałtu, bez ka- 
ry, nawet bez wyrzutu, jeno w imią ja- 
kiejś dobrotliwoj sprawiedliwości, bez- 
względnych przebaczoń i miłości. Nioga- 
dnym się prawie uczułem tej wielkiej 
laski i dobroci — i szczęśliwy, i wzraszo- 
ny, i na nowo do życia jasnego powolny. 
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cej: tuki program uzyskał poklask władz 
i ludności niemieckiej. Cickawa i charak- 
terystyczne są uwagi w Schl, Volks Ztng 
z powodu tego wiocu. Mowa powitalna 
nadburmistrza w Poznaniu, p. Wittinga, 
wygłoszona na pierwszem posiedzenin, 
-bylaby właściwaza nu walnem zebraniu 
hakatystów lub związku wszechniemiac- 
kiego.“ Mówca ten między innemi powie- 
dział, że zjazd prawników niemieckich 
stanowi nową epokę dla Poznania, że dla 
poparcia i rozwojn kultury niemieckiej 
trzebu powrócić do „tradycyj frydery- 
cyańskiah.* Tradyaye ta wyrosly z faktu 
następującego: Fryderyk II wydal rozpo- 
rządzenie, na którego mocy Wszystkie u- 
rzędy, przynoszqeu więcej niż 300 talarów 
dochodu, wolno obsadza wyłącznie pro- 
testantami. Korespondent piama powyż- 
szego, maznaczij;je prześladowanie i unio- 
możliwienie zjazdu lekarzy i przyrodni- 
ków polskich, z obawy manifestacyj poli- 
tycznych, jednocześnia podkroślu ton fakt, 
że na zjeździe prawników mówi się gło- 
śno i nrzędownie o szerzeniu kultury nic- 
mieckiej na wachodzic, o sprowadzaniu 
niomieckich sił ludowych z zuchodu w co- 
Ju wyparcia polskości. „I my jesteśmy za 
szerzaniom kultury niemieckiej —zastrze- 
ga się korespondent — ale wiemy zara- 
ztm, ża nie wolno nam w granicach rzo- 
szy szkodzi i niszczyć ekonomicznie in- 
nych narodowości. Jeżoli takia mowy 
glosi się ze strony nuraędowej, to należy 
usprawiedliwić różne protesty prasy pol- 
skiej. Nie trzeba sią dziwió, ża coraz czę- 
świej polscy włośoanie i robotnicy nie ro- 
zumieją dobrzo ani sędziego, ani prokura- 
toru, lub w urzędniku sądowym widzą nie 
obrońcę sprawiedliwości, lecz tylko ger- 
manizatora i wroga Polaków.* 

Tak organ niomiocki oceniu politykę 
nienawiści swych wspołplemienców i oce- 
nia ją sprawiedliwie. Rozumie bowiem 
dobrze, 26 tego rodzaju manifestacyo i pro- 
gramy wzmaoniają poczucie i oporność 
narodową w społeczeństwie polskiem, że 
zatem niotylko mo są dla nas grożno, lecz 
przeciwnie — zbawienne. 


el. 


Jakas fala oczyszezona skrachy rzownoj 
i prostej — szczoru, najszezersza — pad- 
pływała mi u seron wyżej i wyżej, uż o- 
czom jakby rosami świeżemi się udzioli- 
ła. Przez te rosy jeszcze rzewniej zachód 
mi się mienił.. W piersi powstaly drzo- 
nia czy łkania powstrzymywane, któremi 
duch mój, od blasków różowy, szczęścia 
iodrodzenio swe najdziękezynniej apra- 
wował, Byłem cichy i prosty, wdzięczny 
i ukojony, boz szemrunia wielkiej ja- 
kiejś woli życia podlogly. 

Osunąłem się na dawno swe miejsce 
i spojrzałem przed siebie. Towarzyszki 
moje spały cicho, spokojnie. Półmrok 
snuł się, jak dawniej, — lecz już nie by- 
łem samotny. Bo oto uczałem w toj ko- 
biocio obcej, przygodnie spotkunej, tym 
szlakiem jadącej, pokrewieństwo mocne, 
niewaruszone — z kola jednej wielkiej 
rodziny ludzkiej, złączonaj potężną spoj- 
nią dnez bliżnich, jednakie brzomię ży- 
ciu i tęsknot niosących, jednej ziemi na 
krótki przeciąg czasu oddanych, jednem 
jej tchnieniem karmionych, — pokrewień- 
stwo, silniejsza nad miłość i uczucia, pro- 
chom i krótkiej chwili istnioniu podle- 
gle, bo z ducha wyłącznie, co nie ma koñ- 
am, płynące, z wyzwoleń i oczyszczeń, 
u krynie wieczności czerpanych... 

Patrzyłem na nią tomi samemi oszyma, 
lecz jakże innym wzrokiem! z jakiem za- 


LISTY A PARYŻA, 
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Tragadya dziecięca: zamęczone dzieci. — Sprawa 
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ddawns już opinia publiczna nie 
zajęła się tak żywo dziatwą, jak 
w ostatnich tygodniach. Zlozyły 
się na to rozmaite okoliczności. Upały 
sierpniowe, któro przetrwały aż do polo- 
wy września, spowodowały wielką śmier- 
telnosó wśród niemowląt. Kilka spraw sī- 
dowych sprawiło także wrażenie. Tu oj- 
ciec zabija dwie córeczki, bo podejrzywa 
matkę o chęć zerwania z nim i zamiesz- 
kania z kim innym (nazwisko zabójay De- 
blander); tum policya chwyta Włochów, 
sprowadzających dzioci do szklarni fran- 
cuskioh, owdzie dziewczyna dziesięciola- 
tnia, Kucya Guyon, spada z okna, ponie- 
waż obchodzenie się rodziców z nią było 
nieladzkiem. Nareszcie czwarta sprawa 
a ulicy Mazarino: zamęczenie dziecka 
przez rodziców, 

Nad tą warto zastanowić się, bo jest 
ona prawdziwie znamienną. Nie stanowi 
wypadku odosobnionego, przeciwnie, co 
miesiąc, co dwa wydarzają się podobne. 
I mają zazwyczaj charakter przerażająco 
wstrętny. 

Jestaśmy w Mordze, przecisnęliśmy się 
przez tłumy, aż do szyby, za którą jest 
wystawiane zamęczone dziceko. Wyschło 
jak szkielet, koszulka odsłania pierś bez 
mięśni niemal. Ramiona są nugio i od 
puch do rąk okryte sińcami ulbo— znaka- 
mi po gorącem żelazio... Na nogach także 
ślady palenia i uderzeń. Bieilactwo to lj- 
ozy dwa lub trzy lata. 

Taki widok przedstawił mi się w gru- 
dniu 1896 r., gdy poszedłem spojrzeć na 
ciało dziecięcia, które znaleziono wów- 
czas konające na nlicy Vancau. Nielito- 
ściwi rodzice, ozy opiekunowie, zamiast 
zabić je odrazu, woleli głodzeniem i drę- 
czeniem sprowadzać śmioró powolną. Po- 
tam, gdy dziecko dogasało, wynieśli je na 
daleką ulicę i złożyli w podsienia, Było 
zaś ladno, miało czolo pogolne i oczy nio- 
bioskie i tylko skończone barbarzyństwo 
moglo pobudzić kogoś do pastwienia się 
nad niem. 

Sprawców nio ujęto, Oil tego ozasu je- 
dnak to tn, to owdzic wydobywano na 


jaw podobne sprawy mnioj albo więcej 
potworne. Nie wiem, jak liczne są ona 
w innych stolicach i krajuch, w każdym 
razie ilość ich we Francyi, której wła- 
śnie brak dzieci, jest przestraszającą. 

Przebieg abrodmi z ulicy Mazarino był 
następujący: 

Państwa Desjardtna są młodzi, bo on li- 
czy dwadzieścia sześć lat, ona dwadzieścia 
dziewięć. Mieli dwoja dzieci: córeazka u- 
marla przed rokiem, aya kilka dni temu, 
W dzień śmierci komisarz policyi, Volet, 
otrzymał bezimienny list tej treści: 

„Pod nr. 56 ulicy Mazarino umar? pig- 
cioletni Jerzy Dejardins wskutek zlego 
obejścia się i gładzenia przez rodziców od 
trzach lat. Bamo olojrzenie ciała wykaże 
panu, jakich męczurm doznawał biedny 
chłopiec. Wszyscy sąsiedzi mogą dostar- 
czyć hiiższych danych.“ 

Volet zasięgnął rzeczywiście informa- 
cyj w kamienicy Dosjardinsów, a gdy o- 
kazały się zgodnemi x treścią listu, pray- 
był na oględziny ciala, 

Na widok przedstawicieli władzy Dos- 
jardins pobladł. 

— Gdzie jest ciało waszego dziecka? — 
zapytał Volet. 

Z pewnem wahaniem się Desjardina 
w towarzystwie żony przeprowadził ko- 
misurza i lekarza do łóżku odrażaj4co 
bradnego. Na powalanych  przościera- 
dlach, na poduszce okrytej niezliczoną 
ilością plam leżało wpół odziane ciało 
ohlopczyka. Głowa była nabrzmiała i o- 
kryta sińcami, cało ciało niolieskio od ru- 
zów, Robactwo pelzało po niom.“ 

Nawet po śmierci syn nie gaslużył na 
względy. 

Pani Dosjardins przyzunłu, ża kilka 
znaków na cielo pecho i ua uderzeń, któ- 
remi poczęstowula dziecko przed oztore- 
ma dniami. Prawda, że żudna nie mogło 
zadać bezpośrednio śmierci, ale do współ- 
ki z systomem glodzenia, którego skuro- 
cznośó przemawiała z wychudlego ciala, 
ulatwiały lula chorobie zwycięztwo. 

Volet dostatecznie przekonany, że mR 
do czynienia z systematycznem dręcze* 
niem dziecka, oddat sprawę sądowi. Śledz- 
two wykazało ohyduą niecność rodziców. 

Męczeństwo Jerzyka zaczęło się od nio- 
mowlęctwa, Już wtedy bito go i zostawia- 
no na ogly dzień bez pokarmu i napoju. 
Potom, gdy podrósł, metoda ta weszła 
w prawidlowe użycie. Kareono go pięścią 
ikopano nogami, aby znś nie krzyczał, 
Z 


parciem się własnej pamięci! Jakże ra- 
dośnie mi było, że nad śpiącą i niewie. 
dzącą mogą opiekę ducha i myśli rozto- 
czyć — i moża coś z tej zorzy dla szczę- 
ścia jej w niewidzialnem zaszczepić... 
Znajdowałom się blizko niej wszystką 
dnszą, dla której niema przestrzeni, 
wszystkiom ezuciem, dla którego nie ma 
wyrazu, wszystką władzą i przeniknie- 
niem jasnem, rozumnom, — a zo skupio- 
nej głębi wysyłanych kn nioj ciągle no- 
wych pragnień i wzruszeń serdecznych 
płynąca modlitwa jakaś — gorąca, pło- 
mienna: 

Ktokolwiekbądź jesteś i dokąd bydź 
jedziesz, niach szezęścia, i spokój, i cisza 
hędzie twoim udzialem. 

Niech dom twój — i rodzinę — i bli- 
zkich amija trwoga i popłoch życia, czar- 
nom skrzydlem do mieszkań ludzkich bi- 


jaca. 

Niech córka twoja wzrasta w świotle 
prawdy i cnót poświęconych, jasność tyl- 
ko i otuchę domowego ogniska budząca. 

Niech wszystkie dni życia twogo prze- 
chodzą, jako grono słażebnie nkkwiaco- 
nych, pamięci twojej wzruszonej pion naj- 
bogatszy niosących. 

Chowaj i amaeniaj w sobis ducha pra- 
gnień wzniosłych, szlachetnych, ziomi 
i szczęściu ludzkie mu pożytecznych. 


Niech ta gorąca wiara moja i pragnie- 
nia chwilą obeeng odwróci w swiecie wa- 
żących się losów ludzkich wszelką grozę, 
diu ciebie sądzoną, by przeszła, jalo bn- 
rza, gromami daleka, sennomu marzeniu 
twemu nuwot w odgłosach nieoboona.., 

I bądź mi pozdrowioną w wielkiem ko: 
Je braterstwa dla chwili, w której — wę- 
drowiec życia — światło i drogi prawdzi- 
we przez próby odnajduję. 


Pociąg się zatrzymał. Racźki wyskoczy - 
łem z wagonu i szybko zniknąłem w tłu- 
mie. A kiedym przez wieś jeszcze powra- 
cal pod blaski ostatniej czerwieni zacho - 
du, pozdrawiany przez prostych ludzi 
z pod strzech słomianych, z pokorą naj- 
lchszego slugi uchyliłem czoło przed sta- 
rym krzyżem przydrożnym—jakże dumny 
i szezęśliwy zarazem, że mi wolna to szeze- 
rem sercem uczynió — w przeświadozeniu, 
żem dnia tego grzech życia i pamięci choć 
w części drobnej pięknem natchnieniem 


odkupił. 
Józef Jankowski. 
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zatykano mu ręką usta, Matka z prawdzi- | 


wq rozkoszą dręczyla dziecko: rano o dzie- 
wiątej kazala mu przynosić sobie czeko- 
Jadę; na pytanie, dla kogo? nauczyła go 
odpowiadać: „dla mamy.“ Następnie wy- 
pijała ją i pobadziwszy syna widokiem 
śniadania, zostawiala go na caly dzień 
o glodzie. „Zabawną* tę komedyę powta- 
1zala kilka razy na tydzień. 

Sąsiadzi z okien naprzeciw widzieli, 
jak chłopczyk na czworakach zbieral z zie- 
mi okruchy obiadu rodziców. Qierpiał 
szczególnie wskutek pragnienia. Matka 
zumykala na klucz kuchnię, gdzie był wo- 
dociąg i wychodziła. Ilekroć rodzica wy- 
sylali go na dôl, prosił stróźkę a adrobinę 
wody. Dobra kobieta dawala mu wtody 
także coś zjeść, ale chłopozyk zawsze pro- 
sif aly nie zdradzila się przed ojcem. 
„Biłby mię znowu“ — dodawał ze drże- 
niem, 

Nareszcie zamieszkuły w tym domu 
strażnik z ogrodu Tuileryjskiego, Darde, 
doniósl o tem polioyi. Komisarz wezwał 
ojca i ograniczył się surowem upomnie- 
niem. 

Postępowanie rodziców zmieniło się. 
Nie bili chłopea przy otwartem olcnie, 
Jecz zamykali go przy katowaniu, Dziec- 
ko, raczone w domu najgorszemi przozwi- 
skami, na ulicy zwało się „kochanem.* 
Przedtem żalono się na rodziców, że za- 
myksją syna w ciemnym pokoju. Teraz 
kazali mu wychodzić na balkon i mesze- 
rować po nim, śpiewając. Gdy zaś odbył 
tę przechudzkę, zamykano okienicei bito 
ga znowu. Ojciec oo wieczór „zabiorał się 
do syna:“ Znał już miejsca dobro — jak 
się wyra?a: na trupie części płciowe zna- 
leziono okryte w calości sińcami. 

W trzy dni przed śmiercią Jerzyk pa 
slany wnowu po coś, przyjął od stróżki 
szklankę wody. Gdy wróci, matka rznoi- 
Ja się i pestwila nad nim z niesłychaną 
brutalnością. Pamiątki tej waśnie chwili 
widzieli komiearz i lekarz. 

Opowiedzialem dlużej ten fakt, bo jest 
bardzo typowym. W ostatnich tygodniach 
tylko zebrałem pól tazina pokrewnych. 
W Nancy kobieta Grimont powierzone 
sobie exterolotnie dziacka zanurzula zimą 
w cober zamarzłoj wody, kazala mu jeść 
swój kal i przywiązywała je tak mocno 
do nogi lóżku, że sznury wgryzały się 
w ciało. W Anxerre Martinowie, cheqo 
łonie się swej trzeciej córeczki, trzy ma- 

i ją calymi dniami w wychodkn. W Gre 
noble garbarz Dnilly został skazany na 
trzy miesiące więzienia ża znęcknie się 
nad dziowięcioletnim pasierbem. Zresztą 
to wypadki pastwionia się ojczymów i ma- 
coch są powszednie. 

Jakie przyczyny tego objawu? Trudno 
powiedzieć, że nędza, bo większość zwy- 
rodniałych rodziców jest średnio zamo- 
żną. Desjurdinsowie (on jest agentem 
handlowym) i Martinowie (mąż— kasyer) 
naprzykład, nie należeli do proletaryatu. 
Pijaństwo czasami, ale niezbyt ozęsto. 
Sądzę, że jest to raczej zwyrodnienie, tra- 
wiqce klasę średnią na niższych nawet 
jej stopniach. 

Zwyrodnienie, a nia dzikość pierwotna, 
Bo człowiek nieokrzesany, gwałtowny, 
zabilby to dziecko odrazu, bez namysłu 
i wyrefinowania, albo bilby je po pijano- 
mu; czy też w przystępie gniewn. Ci zaś 
stopniowo i rietodycznie zamierzali da swe- 
go celu. Nie chcąc z powodu dzieci ogra- 
niczać się w potrzobach, rudziby te niepo- 
żądane zawady nsunąć. Ale ża boją się 
gilotyny, odrzucają czyn nagły. I są to lu- 
dzie, którzy czytają książki, chodzą w lep- 
szych ubraniach i żądają, aby do nich mó- 
wiono „pan“ i „pani.* Ślowem niegłodna 
'holota| 

Podobne wypadki wywołują oburzenie, 
ale— ponuwiają się. Ażeby je usunąć, na- 
leżaloby może wziąć do rąk lancet chi- 
rurga. 


Jak w wielu razach, tak tu, zamiast u- 
chwał i praw, więcej może zrobić inieya- 
tywa osobista. Tatotnie też działa z wiel- 
kim pożytkiem „Związek francuski dla 
ratowania dziatwy.* Wdowa po Juliuszu 
Simonie jest jega przewodniczącą, gorą- 
0y m rzecznikiem Franciszek Ooppee. Źwią- 
zek ten dąży do ratowania dzieci dręczo- 
nych albo też zagrożonych moralnie. Tu 
zostają po mateo trzy siostry, ojciec pije 
i nie dba o nie. Towarzystwa za jego ago 
dą zabiera je, mieści w przytałka; dziś 3% 
to dzieci wzorowe. Tam znęca się maco- 
oba lub matka, która zawarła nowe ślu- 
by. Znowu ocala je czynny Związek. 
Gdzieindziej rodzice posylają dzieci 2e- 
brać. Więc odbiera się je i umieszcza. Do 
dziś zajmował się ogółem czterema ty- 
siącami dziatwy, ocalił zaś 1,600. 

Jeden z przepisów w jego ustawie za- 
slugnje na szczególne uwzględnienio. Chce 
on załatwiać wszystkie sprawy głównie 
drogą pokojową. W wyjątkowych tylka 
wypadkach pragnqłby zwracać się do 
wladz. Wskutek tego każdy, kto doniesie 
mu o nadużyciach, nię oJdaje jeszcze apra- 
wy sądom, ani policyj. Związek wysyła 
swoich delegatów i oi rzecz układają. 
Uwiadomienie przeto związku i uwiado- 
mienie władz nie jest tem samom, a zau- 
ważono kilkukrotnie, że jeżeli niektóre 
pestwienia się trwaly bezkarnie, to dla- 
tego, że sąsiedzi wzdrygali się przed bez- 
imiennymi listami, a podpisane mogły ich 
narazió. 

Pożyteczną bylaby jednak statystyczna 
praca, dokonana przez Związek i wyłusz- 
ozająea szczególowo pobudki dręczeń dzia- 
twy. Możnaby wtedy wiedzieć, ile wypad- 
ków naloży zapisać na karb zbyt małego 
rozwoju umyslowogo i moralnego warstw 
niższych, ile zaś włączyć do patologicznej 
grupy zwyrodnienia. 
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Ignacy Prądzyński: Pamięlnik historyczny i wojsko- 
wy o wojnie poleka-rosyjskiej w r. 1831. Peters- 
burg, 1688. 
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Ponieważ walka trwała stosunkowo 
długo i ze strony Polaków prowadzoną 
była — jak to Prądzyński stwierdza do 
współki z gen. Puzycewskim i innymi bi- 
storykami r. 1831-go — z wielką energią 
i zapałem, szczególnie w pierwszej poło- 
wie kampanii, pamiętnikarz przeto vaiłu- 
je zapobiedz wątpliwościom rodzącym się 
2 zestawienia ogromnego skutku z ma- 
lnczką przyczyną. Powtarza, że „zarod- 
ków rozjątrzenia* nio brakło na prze- 
strzeni „między Kaliszem, Wilnem i Krze- 
mieńcem...* Pierwotną ruchawkę wzmo- 
enil niebawem napływ zelatorów i pro- 
pagatorów niepodległości z Galicyi i Ks. 
Poznańskiego. Wreszcie „bieg wypadków 
rozentuzyazmowa| serca; wówczas już nio- 
podabna było wystąpić z propozycyą zu- 
pełnego, bezwarunkowega ukorzenia się, 
a z drugiej strony cesarz nie mógł w ża- 
den sposób, baz uchybienia godności swe- 
go tronu, wchodzić w rokowania z ludź- 
mi, którzy w jego oczach byli tylko bun- 
tow nikami.* 

Zresztą w łatwo zapalnym i do uniesień 
skorym temperamencie Polaków tkwił 
zawsze spory zasób niespodzianek, aprze- 
ezności, „odruchów nieświadomych.“ Weź- 
my np. sejm 1831 r. Składał się on — we- 
dlug Prądzyńskiego — z ludzi umiarko- | 


wanych i „poważanych w swem życiu 
prywatnem.* Jakimże sposobam to się 
stalo, że zebranie ludzi umiarkowanych 
postąpiło sobie w kilku wypadkach tak, 
iż nawet jego członkowie ganili i potę- 
piali następnie to, do czego sami rękę 
przylożyli? — Do czynów tej kategotyi 
autor w pierwszym rzędzie zalicza rozgło- 
śny a pumiętny akt 25 stycznia. „Nie ma- 
ge pominąć mailezeniem — pisza pamięt- 
nikarz — oglaszającego tron za wakujący, 
aktu prawdziwego szaleństwa. Ani dysku- 
towane nad nim, ani glosowano. Zapropo- 
nowany przez jednego posła, poparty 
przez drugiego, został przyjęty oklaskami 
przez zapaleńców, którzy zajęli gulerye, 
milezenie zaś roszty posłów wytłomaczo- 
no jako ich zgodę... W taki sposób zdoby- 
to ową nieszczęsną nehwalę, ku wielkie- 
mu zdumioniu wszystkich..." 

„Towarzystwo patryotyczna oraz kilka 
pisemek peryodycznych urządzała mani- 
festucye głośne, któro nam wyrządzaly 
wiele szkody. Naród jednak wyparł się 
solidarności 2 zapaleńcami. Zresztą i ani 
mieli tylko tyle znaczenia, o ile im na to 
pozwalała słabość władzy; wszukża 1 samo 
to znaczonie było tak małe, że ja, ohoć 
nie odznaczam się szozególną mocą oha- 
rakteru, dobijałem się kilku razy o stano- 
wisko gubernatora Warszawy (miasto by- 
ło w stanie oblężenia) — tylko na jeden 
tydzień, i wówozas czulbym się na siłach 
rozwiązać towarzystwo patryotyczne i 
znieść wolność prasy, która niekrępowa« 
na żadnemi prawami ograniczającami, 
zwyrodniała wśród toj wielkiej awobody,* 
Natomiast zaznaczyć wypada, ża więcej 
chłodnej logiki utylitaryzma, niż gorące 
go poczucia obrażonej moralności przebi- 
ja się z tego oto ustępu pamiętnika: „Sza. 
leństwo rewolncyi pozbawiło nas kilku 
generałów, którzy mogli przynieść naj- 
większy pożytek sprawie. Trębieki, Blom. 
mor, Siomiątkowski padli ofiarą mordu, 
Kurnatowskiego odtrącono, a Winconte- 
mn Krasińskiomu, człowiekowi odznaczą- 
jaeemu się i zdolnościami i męztwem, gdy 
ofiarował swo usługi rewolucyi, stwiar- 
dzająe przysięgą swą szczerość, odpowio- 
dziano grożbą stryczka.* 

O wojsku polskiem, któro w ciągo opo- 
wiadania dokazuje prawdziwych oudów 
waleczności, Prądzyński wyraża się śmiu- 
ło, z kampetencyą nieulegującą zupowne 
zachwiania: „W epoce rewolucyi wojsko 
nasze było doskonale przygotowana do 
parad, ale nie do wojny. Jego entuzysza 
na czas krótki mógł zastąpić brak karnó- 
ści, ale nie na długo. Entuzyazm równie 
szybko znika, jak powstaje, pierwsze nie- 
powodzenie go zabija; karności wrodzonej 
geninszowi narodowema i wzmocnionaj 
przez czas oraz przez instytucye tradycyj- 
ne — karności takiej, juka panowała w 
wojsku rosyjskiem, jaką się rówież od- 
znaczali Rzymianie, uie oslabiają uni 
zwycięztwa, uni porażki...“ Korpus litew= 
ski Prądzyński naturalnie zalicza do kom- 
putnu wojsk rosyjskich — nia odrodził się 
on od armii polskiej jedynie dlatego, że 
„podlegał temu samemu zwierzehniotwu, 
co i armia polaka.“ 

Niemniej pesymistycznie zapatruja się 
autor na stan urządzeń i służby eywilnej 
przy wojsku polskium. Mugazyny z ży- 
wnością dla ludzi 1 koni pozakladano 
w miejscowościach źle dobranych. Dosta- 
wy odbywały się wolno i nieregularni 
Wojsko nia posiadało weale wozów, uni 
ambulansów. Rowolucya, dzięki zabiegom 
i operacyom księcia Lubeckiego, zastała 
wprawdzie znaczne środki do prowadze- 
nia wojny, ale szafowano tymi środkami 
co najmniej nieoględnie: „zamiast oszczę- 
dności, zapanowała tu rozrzutność, a nie 
braklo zapewne i malwersacyj, przez co 
sumy nagromadzone znikły tak szybko, 
że zdawało się, jak gdyby wszyscy starali 
się przyspieszyć w ton sposób rozwiązanie 
tej tragedyn...* 
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Oczy wiście tragedyu — jako taka—mo- 
gla mieć wylącznie tlo ponure, Sama je- 
dnak nkcya — zgodzić się na to musi naj- 
zawziętszy i najbardziej uparty przeci- 
wnik — wygląda w opisach Prądzyńskie- 
go tak barwnie, tak świetnie niekiedy, że 
mimowoli szukamy w naczelnych założe- 
niach Prądzyńskiago czegoś takiego, coby 
tę dysproporoyę czy też dysharmonię asu- 
nąć pozwoliło. Generał Puzyrewskitwier- 
dei, ża w opowiadaniu Prądzyńskiego „ca- 
ły obraz otrzymał nieprawidłowe oświe- 
tlenie dlatego, że pomyślne dla Polaków 
bitwy opisuje on szczegółowo, niepomyśl- 
ne zaś — pobieżnie.* Bardzo to być może; 
konfrontacya wszakże całego szerogn po- 
tyczek lub bitew pod Stoszkiem, Nową 
Wsią, Puławami, Dobrem, Kałuszynem, 
Milosną, Grochowom, Wawrem, Dęhe:n 
Wielkiom, Iganiara, Beremlem, Miń- 
skiem, Lnbartowom, Długosiolem, Rad- 
kami, Nurem, Ostrolęką — nie jest wcale 
lekką, a wątpić należy, czy po zu obrę- 
bem ciasnego koła wtajomniczonych w wr- 
kaua taktyki i strategii byłaby dostępną 
i zajmującą. 

J. T. Hodi, 
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Gerhard Hauptmann. 


u 
P. Schleniher: Gerhart Hauptmann, Sein Lebenegang 
und seine Dichtung. Barlin, 1888, — Józef Flach: 
Gerhard Haupimann jako pisarz dramatyczny. Kra: 


ków, 1898. 


m przed sobą dwie książki o an- 
rze „Dkaczów,* dwie książki — 
eż jdwa światy pojęć i uczuć, dwie 
różne metody krytyki literackiej, Podwój- 
nie aq taż zajmujące, tak ze względa na 
„przedmiot“ swoich studyów, jak i na 
szkały, któro raprozentują. 

Polski autor jest debintantem w litera- 
turze. „Świadomn jesteśmy blędów*—pi- 
sze on — lat uniwersyteckich nie żegna 
się znakomitem dziełem. Rzecz niniejsza 
wypłynęła z trzech źródeł: z zawodowych 
studyów nad literaturą niemiecką, z gorg- 
cego zamiłowania dramatu i toatru, w resz- 
cie z wrodzonej chęci prostowania fałszy- 
wych, wyjaśniania wątpliwych, pogłębia- 
nia powierzchownych sądów.* Źródła te— 
przyznajemy — są szozere, choć tryskeją 
czasem mętnie, a ¢0 gorsza— ze szmerem 
slabym, jednostajnym, nadnym. Autor po- 
stanawił pisać tendenoyjnie i polemieznie. 
Zdaniem jego „w czasach, kiody literata- 
ra... kostnieje, krytyk winien wskazać joj 
szkodłiwość takiogo bruku ruchu... winien 
ująć ją 2a rękę, otworzyć jej nowe hory. 
zonty. Na odwrót w epokach nadmierne- 
go i przyspieszonego rozwoju.. winien 
wstrzymać biegnącego, ostrzedz go przed 
grożącemi mu niehezpieozeństwami, po- 
uczyć go, jak ma iśó, w co się zaopa- 
trzyć...* Pojęcie to więc czysto profesor- 
skie. Podlug niego — krytyk to taki pan, 
wyższy nietylko ponad tlum czytelników, 
lecz i twórców, któramu przyrodu po- 
wierzyła wszystkie tajemnioe, a szczegói- 
nie tempo swojego rozwoju; stoi on więc, 
jako maszynista przy lokomotywie, rogu- 
luje jej bieg, „jeżeli nie chce i sam zla- 
mać karkui drugim szkody narobić.“ Jest 
to istota doskonała, artyści powinni u nie- 
go uczyć się, co to jest piękna, aby było 
oczywiście „zdrowem,* eo to jest dobro, 
aby bylo oczywiście „swojskiem,* eo to 
jest prawda, aby była oczywiście „umiar- 
kowang.“ Czytelnicy zaś — ta tlnszcza, 
która ma sluchać i milczed. Organizując 
świat umysłowy, Bóg stworzył naprzód 
krytyków, znopatrzywszy ich w nieomy|- 


ność, potem — artystów, ludzi ulomnych 
i słabych, nareszcie publiczność — ludzi 
wagóle boz sądu i dążeń. W świątyni sztu- 
ki krytyk jest ureykapłanem, artysta ka- 
planem drugiej klasy, a ofiarą — najpa- 
wniej sztuka, palona na oltarzu bóstwa 
nieznanej doskonałości, 

P. Flach qpuścił uniweraytet z niema- 
łem — jak widzimy — wyobrażeniem o 
swem posłannietwie, To też z niebotycznej 
tej wyżyny wydaje wyroki, skazuje na 
śmieró, przyznaje niaśmiertelność. Można- 
by wprawdzie zapytać, jakie zna przy- 
klady z historyi literatury lub sztuki, kie- 
dy artyzm tworzyli lub regulowali . 
krytycy? A gdzie widział ową glinę, z któ- 
roj oni są ulepieni, glinę boz skazy i cienia, 
cudotwórczą? Jakiem prawem krytyk 
mialby nakładać duchowi twórozemu i pu- 
blicznemn pęta w imię swojej doktryny 
i ograniczać w ten sposób najważniejszy, 
żysiodujny warunek wszelkiej sztuki: 
szczerość? Pytania te są jednak zbyteczne, 
gdyż zbyteczną jest cała metoda krytycz- 
na p. Flacha, dobra jeszcze w klasie wo- 
bec nozniów —- na publiczność inteligen- 
tną działa poprostu jako obraza, Rozu- 
miemy krytyka-erndytę, filologa, estetę, 
albo wprost horolda partyi, ale nie ową 
sztuczną wagę sprawiedliwości i dobrego 
smaku, opatentowuną w dodatku tylko 
świadectwem uniwersyteckiem. 

Nie będę przeto zatrzymywał się dlu- 
żej nad sądami p. Flucha, które nikogo 
chyba nie interesują. Jaka wychowuniec 
wszechnicy krakowskiej, korzysta oczy- 
wiście z każdej sposobności, aby ścinać 
łby hydrze różnych izmów, a ponieważ 
Gerhard Hauptman jest mocno przesią- 
knięty wszystkimi Lymi grzechami śmier- 
telnymi, więc dostaje też porządne cięgi. 
Rozgrzesza go tylko niezuprzeczony ta 
lent, albo czasom cuota, której notabene 
nie posiasła. Tak np. zdziwilby się Haupt- 
mann mocno, gdyby się dowiedział, że p. 
Flach przypisuje mu w „Einsame Men- 
achen* „wskazanie nie religijności, jako 
źró lla złego, u wiary, jako dźwigni napra- 
wy.“ Ten i tym podobne ustępy świadczą, 
że nusz krytyk nio zawsze rozumie, co 
czyta, 

Z innem uczuciem poznajemy książkę 
Sechlouthera. Antor nas uprzedza, ża „nie 
ohoo sądzić, locz charakteryzować.* I tak 
jest najlepiej, Szczególnie stojąc przed ży- 
wym człowiekiem a nie zbiorem aktów, 
pisząc zarys biograficzno-estetyczny, a nie 
dzieło nankowe, poszukujące praw, przo- 
mawiając do publiczności europejskiej, 
a nie do niedojrzałych uczniów — pisarz 
na innem stanowisku stawać nie może. 
Jest on także tylko jednym z wielu, któ- 
ry więcoj trochę czytał, silniej móże od- 
czuwa, i władając dobrze formą, dzieli się 
wrażenia „ publicznością. Bez trójnoga, 
bez pretensyi, bez dogmatów. Cheecie pań- 
stwo wysluciuó? — Jeżeli będziesz opo- 
wiadał o rzeczach zajmujących w sposób 
przyjemny. Sąd sami sobie wyrobimy, je- 
steśmy ludźmi dojrzałymi. 

I Sehlenthor opowiada. Rozumie się, że 
jest subjektywnym—czyż innym być mo- 
żna? Jako zwolennik „nowej szkoly,“ nie a- 
krywa swego entuzyazmu dla niej, czyni to 
jednak bez tonu dydaktycznego, bez wma- 
wiania w nas objektywizmu, bez proten- 
syi do dogmatycznego rozstrzygania 
o wszystkich możliwych kwestyach, a 
przedewszystkiem — kierując się wyłącz- 
nie względami estetycznymi, Sądzi dzieło 
me ze stanowiska religijności, soeyali- 
zmu, naturalizmu itd. tylko o ile oddaje 
ono głąb duszy ludzkiej, o ile jaśnieje bla- 
skami poezyi, o ile uderzu skrzydlom 
w nieskończoność. Sochlenther jest obe- 
enie — jak wiadomo — dyrektorem na- 
dwornego teatra w Wiedniu i samo to sta- 
nowisko chroni go już przed zarzutem 
zbytniego fanatyzmu1 tendeneyjności. Ale 
bo też ona w sztuce najmniej ma uzasa- 
dnienia, bo do sztuki więcej niż do czego 


| innego trzeba odnosić sława: „w domu me- 
go ojca niebieskiego jest dużo mieszkań.“ 
I krytykiem estetycznym będzie tylko ten, 
kto to wszystkie komnaty zna, wszystkie 
ich style i właściwości, wszystkie ich pię- 
kności zrozumie i artystycznie wyrazić 
potrafi. Jeżeli zaś noieka przed widmom 
naturalizmu, roligii itd. — będzie mniej 
lub więcej odważnym społeczuikiem, ale 
nigdy estetą. 

Spocyalnie dla biografa Hauptmanna 
mają wielkie znaczenie pierwaze rozdzia- 
ły książki Soblenthera, w których opowia- 
da o stosunkach rodzinnych, dzieciństwie 
i pierwszych pracach swojego bohatara, 
Podany tu po raz pierwszy bardzo bogaty 
materyal faktyczny, wzięty z pierwszej 
ręki, gdyż Soblentlier żyja z Hauptman- 
nem w ścisłej przyjaźni, W tych rozdzia- 
lach przebija się zarazem caly takt i kunszt 
pisarski krytyka; trudno ho było znależć 
ton odpowiedni w opowiadaniu o bardzo 
„nizkiem* pochodzeniu autora „Tkaczów* 
i bogatym jego ożanku, o lichej kuryerza 
szkolnej i hardzo nieadataych pracach po- 
czątkowych, Bohlenther postępuje przy- 
tem jak prawdziwy światawiec: opowia* 
da lekko, trochę z humorem, robi pauzy, 
nie zapomina przytem ani na chwilę o głó- 
wnym swym celu, o Gerhardzie Haupt- 
mannie, którego indywidualność wydoby- 
wa — jak rzeżbiarz z bloku swą figurę — 
z masy nagromudzonych danych o wpły- 
wie dziedziczności, otoczeniu dzieciństwa, 
studyów szkolnych i ciężkiego pasowania 
się z sobą samym. 

Ta część książki jest też kopalnią psy- 
chologiczną. Przyszły piowca roboczego 
ludu szlązkiego narodził się w Oborsalz- 
bruno, małej miejscowości kąpielowej, 

dzie ojciec mial piękny hotel. Matka 
GEL pochodziła a rodziny chłopskiej, 
która z biegiem cząsu atala ię u brabio- 
stwa ofieyalistumi i zaufanymi sługami, 
Zdrowa więc krew ludowa, w kilku gone- 
racyach poddana wyższej kultutzu obok 
osób inteligentnych, subtelniejszych — oto 
grunt natury autora „Binsamu Mensehon,* 
Do nanki szkolnej nigdy nie okazał zami- 
lowania i zdolności, ani w szkółce wiej- 
skioj, ani w pensyonatach wrocławskich. 
Kres temu dobremu wychowaniu poloży= 
ly prędko stosunki majątkowe ojca coraz 
gorsze; doszło do tego, że gdy Gerhard 
miał lat 15, opuścił szkolne ławy na za- 
wsze i poszedł do stryja, który dzierżawił 
kalka wiosek, Byl to dom o całkiem no: 
wej atmosferze, przesiąkaięty religijno. 
ścią prawdziwie protestancką, pastorami, 
muzyką i pieśnią pobożną, Starzy Boesta- 
ratowie z „Sumotaych,* duch ewangelicz= 
ny z „Hannsi,* mają swoje wzory w tym 
domu. 

Po trzyletnim tam pobycie następuja 
opoka burz i wrzenia, Młodzieniec czul, że 
przyszłość jego należy do artyzmu, odczuli 
to także starsi, inteligentni bracia, powo- 
łanie było — ale na razie bez wyboru. 
Wstąpił więe naprzód do szkoły rzeżbiar- 
skiej, ale i tu długo miejsca nie zagrzał, 
Lepił figury, jeszaze częściej brał pió- 
ro do ręki. Widzimy go w Jenie, jako 
wolnogo sluchacza wykładów Haeokla, 
w Hamburgu, gdzie rodzinę bogatego kup- 
ca FThienemanna, którego córkę starazy 
brat właśnie zaślubił, w podróży okrętem 
po kilku wielkich zachodnich i poładnio- 
wych miastach portowych, nareszcie w 
Rzymie — w własnej pracowni rzeżbiar= 
skiej. Z pod pióra tryskają przytem cią- 
gle wiersze liryczne, dość często pod adre- 
aem drugiej eórki owego bogatego patry- 
archy hamUurskiego — wkrótce żony mła- 
dego adepta sztuki. Miał wówezas lat 22. 
Behlenthor z sympatyą i ezcią wspomina 
młodą jego żonę o przepysznych ozarnych 
oczach i duszy melancholijnej a silnej, 
pelnej wiary w geniusz mężu, wytrwała- 
ści, no, i środków matoryalnych, potrze- 
bnych do diugiogo wyczokiwania na po- 
wodzenia, 
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Liczne prace z tego okresu w druku, 
a wlaściwie w handlu księgarskim, nigdy 
się nia pojawily. Schlenther wymienia ja- 
ko najważniejsze: dramat „Koniec Tybe- 
rynsza,* który zapewne nieczytany otrzy- 
mywał autor napawrót od wszystkich dy- 
rekoyj teatralnych; epopeję „Promenthi- 
deulos,* którą autor sam prędko wycofał 
z handlu księgurakiego i cały nakład zni- 
szczył; nowelkę jakąś, odrzuconą w r. 1838 
przez kilka redukcyj i zbiór poezyj p. t. 
„Potra książka,” który— złożony oułkiom 
w drakarni — nie zostal odbity z powodu 
pankruatwu nakladoy; ocalaly tylko arku- 
szo korekty. Dziwna to fata pierwszych 
książek Hauptmanna świadezą o jednom: 
o jego sumieniu poetyckiem. Długo szu- 
kał formy, stąpał po różnych drogaoh, za- 
nim siebio znulnz!; nie palił się, jak każ- 
dy początkujący, do rzutu, był dla siebie 
sędzią surowym, kierował się tylka popę- 
dem twórczym. Ten sam rys odnajdziemy 
w cale] jego karyerza dramatycznej: z dra- 
matu społocznego przerzuca się w sforę 
walk ezysto payohicznych, formy nutura- 
listycznej — w symbolikę i poczyę, nie 
daje się skusić olbrzymiam powodzeniem 
nTkaczów“ i tworzy no nich komolyo dia 
przeciętnoj publiczności niezrozumiałe — 
zawsze wierny sobie, tylko awemu in- 
stynktowi twórezomu. Co prawda, naci- 
sku z zewnątrz w poszukiwanin potrzeby 
zarabiania na chleb, nigdy nie odczuwał. 
Pisał więc tylko, oo mu nastrój dyktawał, 
a wyjątki z piorwszych nieznanych prac, 
tak z „Losn Promotoidów,* jak i „Poe- 
zyj” świndczą o ciężkiej walce z formą, 
następnio o wzroku marzycielsko w głąb 
duszy skierowanym, a iluszy pasującej się 
poważnie a dramatami wszoch myśli, 
wsluchanej równocześnic z współczuciem 
i zrozamieniom w tajnie życia przyrody- 
Dopiero z końcem r, 1888 pod wpływom 
Arna Holza, Jana Schlafu i innych apo- 
stołów mlodocianego wówczas naturali- 
zmn borlińsšiogo znalazł Hauptmann wy- 
raz dla awoich popędów twòrezyoh i napi- 
sul dramat „Przad wschodem słońca. * 

Dalszo jego koleja — to znany powsze- 
chnie szerag dzieł. To, co Sehlenther 
a nich mówi, nio uderza nowością, ani głę- 
bokością. Rzeczy takie, jak „Hunusia* lub 
„Dzwon zutopiony* są pojęto bardzo na- 
wot płytko. 


W, Feldman. 
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|adzio wielcy —% światła promie- 
5 niate, olśniewające przedowszyst- 
Ekin wyabruźnię urtystów. Nio 
to nie znaczy, ża hadaoza ściśli, szperacze 
sumienni ściągują ich  piedostałów w ni- 
giny ziemskie; nia to nie znaczy, że histo- 
rycy współcześni, z wyjątkiem nielioz - 
nych czcicieli bohaterów — pólbogów 
w rodzaju Carlylo'a, odmawiają przodu- 
jącego znaczenia ich rolom dziejowym; 
ogy oni epoki tworzyli, ozy też ich wyda- 
waly na świat poki, czy oni wiedli za 
aab ludzkość, czy też ona jakąś siłą ży- 
wiolową wypiorała ich ze środku awego 
na czolo — magnetyzują czarem i ur- 
kiem swego imieniu od wieków każdego 
poetę, każdego artystę. Uhyba trzy czwur- 
te dzieł sztuki wszelkich czasów składu 
się na joden różnobarwny a harmonijny 
hymn dla nich, hymn podziwu i uwielbio- 
nia. Bo i cóż, ża natronomowie i fizycy 
oddawna rozłożyli nam ałońce na jego 
części skladowe, wskazali jego ruchy, oh- 
jaśnili przyczyny jego światła; dotąd z za- 
chwytem zwracamy ku niemu oczy, do- 
tąd w głębi duszy pozostajemy wszyscy 
sabeistumi. Życie wielkiego człowieka — 
ta szereg obrazów, zdamiowających roz- 


miarami i bogactwem treści, olśniewają- 
eych kolorytem, ośiepiających błaskami 
i przepychem dekoracyj. Cóż wię dzi- 
wnego, że ngoi ono spragnione wspania- 
łych widoków, odwracujące się ze wstrę- 
tem ad szurzyzny codziennej oko marzy- 
oiola — poety? 

A śród tych olbrzymów jąst jeden, do 
którego może najczęściej kierowała się 
natchniona myśl, który nad światem przo- 
leciał, jak cudowny meteor, topiący ni 
rody w pożarze lun, w purpurze ognia, 
w sinych chmurach dymów, w szkurła- 
tnem morzu krwi. Teu pogańską wiclko- 
ścią tohnący „bóg wojny, atoczon chma- 
rą pułków, tysiącem dział zbrojny,“ eo ta 
„wprzęgłszy w swój rydwun orly złota 
obak srebrnych, od puszcz Dibijskich la- 
tał do Alpów podniebnych, ciskając grom 
po gromio w Piramidy, w Tabor, w Ma- 
rengo, w Ulm, w Austerlitz,* ten jak go 
się nie wabano nazywać, nowy „potwór 
upokaliptyozny* rozpalał oddawna twór- 
czą, wrażliwą na wszelkie „au delà de la 
raison“ fantuzyę artystów. David, Mis- 
kiewicz, Meissonnier i tyla ianych, któ- 
rych imion pumięć zatrzymać nie zdoła, 
poświęciło ma swo myśli, natolinienix, 
pędzle, pióra i dłuta. On sam, swoją je- 
dną osobą mógłby zapełnić muzea cule 
i biblioteki. 

A jodnak i on nie uniltnął analizujące- 
go skalpela bistoryi. Filozof z Jasnej Po- 
lany zrobił zeń prowineyonalnego aktora, 
marnie grającego roię potężnega władcy 
i wodzu. Krytyku naukowa z Tainem na 
czele uczyniła zoù idealnego samolubu 
a nieokiołananej, chorobliwej arabieyi, po- 
tomka włoskich kondotierów, zuchwałego 
korsykuńskicgo bundytę, niepohamowa- 
nego w słowach i czynach. Był już na- 
wet ozas, kiedy się zduwało, że blask, bi- 
jący od epopei napoleońskiej, powoli po- 
czynu gusnąó, żaurok jej zbladl, 20 zaczę- 
to o niej zapominać. Lecz oto w ehwili 
obecnej, dobie małych dążeń, nizkialt pra- 
gnień, nikezomnych czynow, w dobio bru- 
dów, zgmlizny morałnej i drobnych o0- 
dziennych gwałtów, wyłoniło się to krwa- 
we światło z pomroki dziojów, i cbar- 
łaekio plemię karłów znów schyliło gło- 
wę przod puwstejącym z grobu tytanem. 
Zaczął się ten rach wo Franoyi, a stam- 
tąd rozszedł się wazędzia, 

Tu zmartwychwatała epopea natebnęlu 
grono artystów naszych do stworzonia 
bądź eo bądź nietnziakowego dziełu szta- 
ki, Jako temat obrano tan momeut dzie- 
jowy, kiedy sława „małogo kaprala,” opa- 
liwszy sobie skrzydła w pożarze Moskwy, 
zmaroziwszy loty na śnieżnych równinach 
Rosyi, otuliłu się chmurą śród lodów Bo- 
rezyny, chmurą, w której miała się osta- 
tecznie rozplynąć na polach Waterloo. 

Oży chwila ta jest odpowiednia, aby ją 
w obrazie panoramicznym utrwalono? 
Zduje aię, żo — nie. Efekt, wywołany 
przez panoramę, musi polegać na jedno- 
litościi równomierności wrażeń. Stoimy 
tu zawsze pośrodku pewnega obrazu. Jeśli 
ma on czynić złudzenie jakiejś aamknię- 
tej w sobie całości, wszystkie części jego 
powinny wywierać możliwie jodnukowe 
pod względem siły i napięcia wrażenio. 
Gdy więc mamy do czynienia z krajobra- 
zem, każda jego strona winna być piękuą, 
posiadać ezar i urok taki. aby go zatrzeć 
nie mogły części sąsiednie; jeśli treścią 
jest jakaś seenu, powinna ona rozegry- 
wać sią bez żadnych przerw i łuk doako- 
ła widza. Inaczej — zamiast panoramy, 
widzieć będziemy cały szereg odetrwa- 
nych obrazów, poszczególnie biorąc mo- 
26 nawet pięknych, lecz nieskladujących 
się na żadną określoną, niepodzielną oa- 
ość. Otóż „Berezyna* przez samą treść 
swoją nie może być „panoramiczną.* 

Są w niej dwio chwile, dwa momenty, 
w których tragizm wypadków doszedł da 
punktu kulminacyjnego: to z jednej stro- 
ny przeprawa niedobitków wielkiej armii 


przez dwa licho sklecone, co krok walące 
się mosty nad SŚtndzianką, z drugiej — 
palenie ehwałą okrytych sztendarów wo- 
bea cesarza i generalicyi. Te dwie sceny 
połączyli artyści z jednego boku — los6 
ściśle — rozwijającą się kolumną wojsk, 
zbiegów i maruderów, z drugiego — zu- | 
pelnia lużnie — krajobrazem zimowym, 
na którego śnieżnam tle rozrzucili w dą- 
lekich od siebie odstępach oddziolne gro- 
py i scenki. Pen pejzaż, piękny sam w ao- | 
bie, tworzy w panoramie lukę, przerwę, 
pozwala widzowi niemal zapomnioć o ro- 
szcie, gdyż istnieja zupełnie samoistnie 
i niezależnie od Berezyny. 

Dwa wyżej zaznaczone momenty też 
nia sq bynajmniej równoważne pod wzglę- 
dem napięcia wywoływanogo przez nie 
wrażeniu. W paleniu sztandarów bowiem 
nioma tego tragizmu zewnętrznego, udo- 
rzającego wzrok, tj. jedynogo, jaki pa- 
norama odóworzyć jest w stanie. Tkwi 
w niem natamiast wewnętrzny, psycho» 
logiczny, który móglby oddać tylko zwy- 
kły, pojedynczy ubraz, podkreślujący 
kazdy drobny a charaktorystyczny rys 
dzinłujących postaci, każdy skurcz twa- 
rzy, kużdy ohoóby nioznaczny ruch gło- 
wy, ręki, oka. Są to wszystko szczogóly 
tak drohne, tak subtelne, ża ich panora- 
mn, posilkyjqca się szarokim rozmachom 
pędzla, wielkiemi plamami i rysumi, sa- 
znaczyć nio jest w stanie, « jadnocześnia 
tuk wnżno, że boz nich mowy być nio mo- 
żo o jakiemś głębszom, bardziej watrzij- 
sającem wrażeniu, To toż, bądźmy szoza* 
rzy, wobec toj scany pozostajamy najzu- 
połniej chłodni, a dla niewtajomniczone- 
go w joj trość widze jest ona wprost nio- 
zrozumiałą, 

A nawet i ten wiolki, najdrumatycz- 
niejszy moment Borezyny, przojścio wojsk 
przoz załamujące się mosty, nie targu 
uerwami widza, jakby się teqo apodzie- 
wać należało, Zbytnio oddalonio oil punk- 
tu widzenia spruwin, żo cala masa ludzi, 
koni i wozów roztapia się w szorog po- 
twornych, uieksztaltnych, różnobarwnych 
plum, z których pojodyneze szczegóły zu- 
lodwie z trudnością pochwycić sią dają. 
Największe bozwątpioniu wrażonia ozy- 
nią to bliasze pierwszoplanowe grapy it- 
ciekających; tn się rozgrywa caly szorog 
okropnych, wstrząszjących dramatów... 
Lecz tego za malo na „Berozynę...* 

Jeśli więc w niej zechoomy azukuć 
skończonoj całości, to juj nie znajdziemy, 
natomiast podziwiać należy znakomito, 
z miatrzostwem prawdziwem nakwoślona 
szozególy, A przodewszystkiem — ton 
pejzaż taki praw dziwy, szozerze odozuty, 
a perspektywie tak glębokiej, żo zda się 
w nieskończoność sięga, te śniegi, Szcza- 
gólniej nad brzegiem racki, topniejąco, 
brudne i tak przedziwnie grzązkie, nie- 
która „skrawki“ wody samej, np, ten joj 
kawalek, na którym zlakku zakołysaty 
się falo, wreszcie te zimna, takie kruche 
tafo zwolna płynącej kry. Są doskonuło 
żywe, ogromnie plastyczna konia (cho- 
ciażby ten na lowa, wydrapujący się z mo- 
zołem na ślizki brzeg), są stada kruków, 
spadające chmurą caly na padling, talk 
przerużujące, jak gdyby wiało ad nich 
tchnieniem śmierci, są wroszoie nioktóre 
typy, postacio, ruchy znakomite, jak np. 
ten jeździec, eo siodzi na koniu, wsparł- 
szy głowę na dloni, zapatrzony w kruki, 
ten Żyd, eo z zakłopotaniem drapie się 
w głowę, stojąc nad zdychającyce koniom, 
ten wierny sługu cesarza, mumeluk Ru- 
stan, z dwoma urabczykami nu uwięzi, 
wpatrzony calą duszą w oblicze ukocha- 
nego władoy, i tyle innych, żołaierzy, ko- 
biet, woźniców, maruderów... Niepodobna 
wreszcie pominąć milczeniem niektórych 
grup i scen o nastroju wysoce dramatycz- 
nym, jak np. kuchnia polowa (żolnierze, 
ówiartujący i piekący zdechłego konia), 
kareta z uciekającemi urtystkami kome- 
dyi francuskiej, żołnierze, niosący na ka- 
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rabinach rannych iin., lecz są to wszyst- 
ko kawałki, skrawki, fragmenty — nie ca- 
łość... 

1 naostatok jeszcze jedna kwestyn. Pa- 
noramu jest nietylko działam sztuki, locz 
i „Bzóuczki*; tu ostatnia warunkuje dokla- 
dność złudzenia optycznego, Otóż „sztacz- 
ka“ artystom naszym nia opisała; toren 
falazywy jest ułożony stanowezo niefor- 
tuunie. Powinien on przedewszystkiem 
rozpoczynad się n samych stóp widza, któ- 
remu w ten sposób się wydaje, że sam 
jest na obrazio nie po za nim. Tymozasem, 
między nami, » błotami w których tonie 
armia francuska, a wraz z nią i szczęśli- 
wa gwiazda Napoleocua, ciągnie się nie- 
wiadomo po co dość szeroku dróżka gra- 
binumi wygładzonego piasku, brutalnie od- 
rzynująca się oł tla obrazu, a sztuczny 
śnieg z kępkumi zeszłorocznej pożólkiej 
trawy i grupami nagich brzózek tak nio- 
odpowiada kolorytem śniegom malowa- 
nym, żo najdokładniej określić możemy 
linię, oddziolającą fulszywy toron od o- 
brazu. Wskutek tych dwu rażących blę- 
dów złudzenie piarzcla, widzimy jasno, 
Be lożący przod oczyma naszymi obraz 
jest malowany, a stąd też wszystkie pra- 
wio grube, śmiałe pociągnięcia pędzla 
występują przed nami w culoj ich przy- 
kroj, twardej nagości... 

Żal doprawdy wysiłku artystów, żal 
ich natchnicń, talentu i pracy, która nie 
struconu na panoramę, duó by mogła rzo- 
czywisto, przepiękno dzieło sztuki, Nio to 
nie znaczy, 20 pracowuli razem, że na 
każdym kroku ścioraly się różna indywi- 
dualności, różno charaktery: Fałat, Kos- 
ask, Wywiórskr, Stanisławaki, Piotrow - 
ski i Pułaeki umieli nagiąć się wzajemnie 
do siebie, wniósł każdy z nich do dziela, 
co miał najlepszego, leoz widocznie tu 
w piersiach ich'zyjąca prawdziwa sztuka 
jedna się nagiqć nie chorała... do wyma- 


gun sztuczki.. 
Michał Mutermilch, 
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„Cyganerya* Pucciniego. 


BR anmurchais stary,  filozofując 
0 niegdyś na tomat, dlsezego opora 
Zaz% 6jgo nudzi, doszedł do wniosku, że 
ża wiele jest muzyki we wspólczosnoj mu 
mużyco teutralnej. „Opera — mówi on — 
otitknie muzyką: puzza di musica!* Ony to 
już wtenczas mialo być eformulowaniem 
potrzeby, a poniekąd i przeczuciom dra- 
matu muzycznogo — trudno przesądzuć, 
tò pewna tylko, że autor „Cyrulika sewil- 
skiego“ z takiej „Oyganoryi,* ilustruj ycoj 
oudne dzielo jego wspólrodaka, pozostał- 
by zadawolony. Dzisiojszy kompozytor, 
którego po za mniej Inh więcej piękną 
koribinacyą dźwięków intoresuje także 
i'dusza ludzka, czajo dobrze, że za pomo- 
cq samoj muzyki akroślić charakteru i sy- 
tuacyi niepodobna. Muzyka może tylko 
podkreślać, rozwijać, wyjaśniać stany 
psychienno, alo nigdy nia potrafi ich two- 
rzyć. A ta dusza ludzka, chociaż tuk bar- 
dzo złożona, dla muzyku nie jest bynuj- 
mniej niedostępną: kilka ałów często, kil- 
ka dźwięków wyjaśnia ją calkowicie, 
Stąd i forma takiugo dzieła, jak „Oyga- 
nerya.“ Z jednoj strony. jako tomat, ży- 
cie mlode, kipiąco, wrużeniowo, spalające 
się tak szybko, źe nio zdąża wyodrębnić 
się w określony typ, z drugiej — muzyka, 
jako wykonanie, naśladująca falowe ru- 
chy tego życia, nie wypowiada się w skoń- 
czonych aryach, ale wybucha w urywa- 
nych frazesach. Już pierwszy motyw 
wstępu, chociaż dziwaczny w rytmie, jest 
tak nastrojowy, że prześladuje przez cały 
wieazór. Początkowo urwany i ściągnięty, 
w pierwszym akcie ealkowity i pelny — 


w dalszym ciągu dziela przeksztalca się, 
zmienia, zabarwia, rośnie alho maleje; 
czasami doleci nas tylko jaki strzępek je- 
go, odiamek fruzesu, czasami jeden tylko 
ton, niby od niechcenia padchwycony 
przez juki instrument, ale i tego dlosyó, 
ażoby wywolać nagle cały świat wrażeń 
poprzednich. W taki sposób zapanowujo 
kompozytor nadsluchaszem1 w ciągu calej 
apery poddaje mu myśli, uczucia i tompo- 
1ament wlasny. A ten temperament! Tem- 
perament nerwawca, któremu glowa pę- 
ka od nadmiaru pomyslów, może nio za- 
waze równej wartości, ule zuwsze nelnych 
życia! Joden wylewa się przed drugim: 
nio zdąży się jeszezo fruzoa muzycznie n- 
wypuklić, a jaż ga drngi polmywa, zale- 
wu i pochlanin. Nietu prawie nie wystę- 
pujo jako skończona ealość, nio by tu pra- 
wio nio można wyciąć z ogólnego obrazu, 
odbić od łzielnie jako główkę aniolka np., 
albo kawalek łączki i abnosić po świecio 
jako rokomondacyę dzieła: paśrzsie, jaku 
to calość musi być piękna, kiudy 
kawalki są tak starannia odrobione i tak 
zajmujące samo przez sięl Naj wybitnej - 
azo cząstki opory, jak dnet z aktu pierw- 
szogo, walo w akeio drugim, duct i kwartet 
z trzociego, oraz wstrząsająco finaly dwa 
ostatnich byłyby zupełnie blaiłe w oder- 
waniu od całości aktu. Byłoby to, jak od- 
doklumowana, pojedyncza strofka z wier- 
sza Mallurmego albo Renć Ghila: prawda, 
jakio to cndaczne, dziwne, u nawet oba- 
rzujące| 

I byloby to dzieła rzeczywiście dziwa- 
cznom zbiorowiskiem muzycznych fraze- 
sów i pomyslów,gdyby nie orkiestra. Ona 
jest cementem, spujającym cegiełki gma- 
ohu, ona łagodzi to, eo dzikie, ukrywa ta, 
co niefortanno, wyjaśnia to, co zagmatwa- 
ne, przysłanie to, co drugorzędne, podkre- 
śla to, co glówno. Pod względem umiojęt- 
ności spożytkowania środków orkiestro - 
wych jest Puccini omal ża nie mistrzem: 
instrumenty są tutaj organami mowy, 
każdy ma swoją indywidualność. 

„Cyganerya* niżoj stai ad poprzodniej 
opory Pucciniego „Manon lsoscuut*: było 
tum większe skoncentrowanie sil twór- 
«mych, większa równowaga duchowa przy 
jednocześnie większej intenzywności na- 
telnienia. Możo to i wina tematn, którego 
mn dosturczył Marger, a nad którym muzyk 
nie potrafil zapanować w zupelnosci. Nio 
wymku stąd joszsza, użeby „Cyganoryn* 
świudczyla o upadku talentu Pucciniego, 
jak np. „Rantauu* świadezą o upadku tu- 
lentu Mascagniego — taki np. duet w ak- 
cie pierwszym jest prawdziwą porlą. Trze- 
b» mieć bardzo piękną duszę, nżoby u- 
mieć tuk dyskretnie podmulować tlo dla 
rodzącego się uczucia, 

Najlepiej świandezy o dziele to, żo sła- 
cha się go jednym tehem, z niesłabnącem 
na chwilę zajęciom, A przytem pomimo 
akeyi, rozgrywającej się okoła r. 1330. 
dzielo jest nawskraś współezesno. Puccini 
jost takim samym współczesnym impre- 
syanistą w dziedzinie opory, jakim Ozaj- 
kowski w dziedzinie aymfonii — i to po- 
mimo calej różnicy talentów. I o ile głęb- 
szą i ezystszą jest muzyka symfoniczna 
od operowej, o tyle głębszą i czystszą 
jest twórczość Czajkowskiego od twór- 
ezości Pucoiniego. Mamy jednak wiel- 
kio pokrewieństwo: i tui tam wyraz mi- 
lości, wesela, czy rozpaczy skrzywiony 
zostaje ezęstokroć i wyjaskrawiony w a- 
świetlenin bujności natehnienia, I tn i tam 
najszlachetniej zarysowaje się cierpienie. 
Ituitam mamy oierpienie ludzi wapól- 
czesnych, I jeden i drugi zrozamiali są 
tylko, jako wytwór końca wieku. 

Wykonanie opary i wystawa były świe- 
tne: bodaj czy nie pierwszy raz na scenia 
warszawskiej widać bylo taki ruob i u- 
dzial w akeyi, jak w akcio drugim. 

Glówną parigę kobiecą śpiowala p. 
Stehle: dzięki tomu wialo ze sceny tolnic- 


nie sztuki bardzo wielkiej i bardzo ozy- 
stej. 
wl, st. 
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Dda na świecie mądrzy lodzio,a kark, 
jt zgięty od starości, popiora rozsą- 

dne rady świadectwem, iż do- 
świadozenie wiolu dziesiątków lnt prze- 
mawia przez ustu. Głosem bezdźwięcz: 
nym udzielają oni przestróg młodszemu 
pokoleniu: zalecają moralność utyliterną, 
tak starą na świecie, jak odwiecznymi są 
na nim flistrzy; prawią o powściągliwo- 
ści i ostrożności w postępowaniu, keżąo 
pamiętać o przysłowiu, że pokorno cielę 
dwie matki ssie; rozwodzą się szoroko 
o korzyściach oszczędności, Co wyraz, to 
zloto! Mędrcy taoy, zwolennicy filozofii 
złotega środka, zabierają głos nietylko 
w towarzystwie. Piszą oni — nie zawsze 
starzy wiekiem, pewno typy mózgawu są 
niezależne Gd liczby krzyżyków na ple- 
cachł — olbrzymio traktaty z dziedziny 
moralności i ekonomii, w których podo- 
bnie rozpatrują zagadnienia życia społe- 
cznego. Z każdego wieraza czuć tam mia- 
rę i rozsądek, otulone czamś rozpaczliwia 
nudnom, chyba jakiś enfant terrible w ro- 
dzaju Bantbama zupomni o przyzwoitości, 
która powinna być nicodłączną od filozofii 
tanich morałów. Książki takie są pisane 
wodług raz na zawszo ustalonej recepty: 
dużo frazeologii na temat cnoty, jeszcza 
więcej przostróg i pogróżek, ogólników 
boz liku i wreszcie niooo faktów. Obo- 
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wiqzków co niemiara! Gdy czytam tego 
rodzaju rady, przychodzą mi na myśl czy- 
jeś puradokay: „Czyż nie wszystko po- 
winna być moją sprawą? i sprawa lndz- 
kości, i prawdy, i wolności, i humanitar- 
ności, i sprawiedliwości|.. wreazcia apre- 
wa dncha i tysiąc innych spraw.. Tylko 
moja wlasna sprawa nigdy nio powinna 
być moją sprawąl..* Zwłaszeza gdy mam 
przed sobą moraly na temat oszczędności, 
uczuwam ochotę zawołania: dlaczego tak 
mało dbacio o moje „ja* indywidualnel 

Świeżo nkazala się w języku polskim 
praca p. J. Kirszrot-Prawniekiego: „O oaz- 
czędności, kasach i stowarzyszeniach osz- 
czędnościowych.* Naglówek jej informu- 
je nas dostatecznie o zawartej tam treści. 
Jedna część jest poświęcona przedstawie- 
nin instytucyi oszezęć ności, Rzoez to nie- 
wąqtpliwie pożytecoznu, Alo autor nie po- 
przestał na podaniu tego, eo przynosi po- 
żytak, bo uznał za stosowno pofilozofowuś, 
to zgunió, a tamto pochwalić. Pozostawia” 
jac na nboczn stronę faktyczną książki, 
pragnęlibyśmy zatraymać się nad niektó- 
romi zagadnieniami, poruszonami przez 
p. Kirszrot-Prawniekiego. 


I, Gospodarstwo indywidualne i spo- 
łeczne. 


Jedan z wybitniejszych, aoz mocno za-- 


chowauwozych ekonomistów, nholewa nad 
nieumiejętnością pospolitej ekonomii sta- 
nięcie na należytym punkcie widzenia 
w rozbiorze ziuwisk życia społecznego: 
„Zamiast wyjść z założenia, iż, skutkiem 
podziału prnoy, społeczeństwo stało -się 
zwartą jednością okonomiczną; zamiast 
wyjaśnić, z punktu toj cułości, poszezo- 
gólne katogoryo i zjawiska spoleczno; 
w roszcie, zamiast postawić na czole poję- 
cin: mienik narodowego, dochodu narado- 
wogo i innych, oraz wyprowadzić z nich 
części, przypadająco na pojedynczo 080- 
by, nauka spoloczna nio oparła się wygó- 
rowanym indywidnalistycznym dążeniom 
chwili. To, co pod wpływem podziała pra- 
ey zumiemło się nu zwartą całość, na 60ś 
z natury swojej apołacznego, to rozerwała 
ona na strzępy i, wychodząo z tych strzę- 
pów, z cząstki, przypadającej na pojo- 
dynczą osobę, usiłowała wznieść się Jo 
zroznmienia oałości.* 

P, Kirszrot-Prawnioki — przynajmniej 
takie wynieśliśmy wrażenio — również 
g po za drzew nio widzi lasu! Sq w jogo 
książcu niejednokrotne wzmianki a into- 
resio społecznym i o korzyściach, ktore 
naród odnosi z wstrzomięźliwości jedno- 
stek. Bądź co bądź jednak, oszczędność 
jest tam traktowana jako zjawisko wylą- 
oznie gospodarstwa indywidualnego i z te- 
go powoda nie została ani właściwie oca- 
nioną, ani zbaduną Autor tan należy da 

rona ekonomistów, o których Hobson ro- 

i ironiczną uwage, 20 poczytują oszczę- 
dzanie zu aoś idontycznego z operacyą 
pioniężną i nie mogą w dostatecznym 
stopniu wybiedz po za pojęcio skladania 
pieniędzy do banku, 

Na czem pologa oszczędność? 

Postaraj my się przetlomaczyć na język 
apołoczny ów fakt życia prywatnego, tę 
wstrzemięźliwość, która, zaminst wyda- 
nia pieniędzy, umioszoza ja w walorach 
procontujących. zadanie polega na 
zbadaniu, co dzioja się z 03 ezędnościami 
osób pojodynozych, jeśli będziemy je roz- 
ważuli nie jako katogorye gospodarstwa 
jndywidualaogo, ale jako ezęści czegoś 
obszerniejszego — „oszczędności narodo - 
wej.“ Przy takiej analizio zdarza się, i2 
odpowiednia ruhryka gromadna nie sta- 
nowi prostej, arytmotycznej sumy skła- 
dników, znozarpniętych z gospodarstwa 

uz że wiele cyfr, mających 
poje- 


gólniejszego. a 
I oszczędność nie jest wyjątkiem, 


i 


Przedewszystkiem, co należy rozumieć 
pod wyrażaniem: „oszczędność społeczna”? 
Ustrój nasz, oparty na produkoyi towa- 
rów, prawie zupełnie zaciemnił to pojęcie 
i wyrugował je z życia. Nio zawaze je- 
dnak tak bywało! Istniały formacye więzi 
spolecznej, w których ta. kategorya, za- 
maskownna przez stosunki dzisiejszo, pro- 
wądziła byt namacalny,: dla każdego wy- 
raźny. Do takich naloży „abazczyna,* spo- 
tykana jenzeze w wielu . punktach globu 
i między innymi w WialkarosyirZówyczej 
nakazywał tam wydzielić z agółu gron- 
tów pewne pole, uprawiano pospole przez 
migszkańców gminy; a plony z niago azły 
do śpichlerza: obszczynnogo, w którym 
przez lat wiele były przechowywane na 
wypadek nieurodzajów. Byly to w manioj- 
szych rozmiarach, acz w tysiącznych oka- 
zach, zapasy Faraonowa zboża na zapo- 
wiedziane siedam dit głodów. Taki budy- 
nek:z zawartom w nim! ziarnem stanowił 
żywe wcielenie oszczędności społacznej 


i każdy z obywateli. wioski rzaklby o niej:: 


jest. to nasza praca, wylożona ponad mia- 
rę, niezbędną dla zaspokojeniu nuszych 
biesących potrzeb. Ustrój dzisiejszy nio 
zna takich pomników, gleszącyoh, że apo- 
łoczeństwo powinno oszczędzać, choć to, 
czego one były widomym -wyrazem, ist- 
nieje — ukryta, roastrzelone, zamaskuwa- 
ne, Zresztą sprawa posiada szorszy olm- 
raktor, Uwzględniając tylko tę stronę, 
możnaby wywnioskować, iż oszczędność 
pologa jadynie na powściągli wości. A tym- 
ozłaam nawet śpichlorze gminne rozwią- 
zują tylko cząstkę tych zadań, które w u- 
stroja obecnym ciążą na oszozędności 
prywatnej. Bogactwo narodowo bowiom 
składa się nietylko z wiktuałów i wogóle 
przodmiotów , bezpośredniego spożycn. 
Zawiera ona w sobie rubryki różnoro- 
dniojszo. Trzeba wziąć pod nwagę i ma- 
szyny, przy których pomocy proiłukuje- 
my, i domy, w których mieszkamy, i do- 
bra publiczno, z których korzystamy, jak: 
szkoły, drogi, poczty i in. Rzvozy to wraz 
z przedmiotami bezpośrodniego apożycia 
stanowią o zamożności narodu. Walory 
papierawe, odgrywająco taką donioslą ro- 
lọ w życia gospodarstwa dzisiojszego, tra- 
cą awnjo znaczonie, gdy poddamy joo- 
świotloniu z takiego stanowiska. Są one 
środkami wymiany dóbr, wyrazami zabo- 
wiązań wzajemnych, wreszcie przekaza- 
mi na rzeczywiste dobru — niozom wię- 
ooj. Kiedy więo możemy powiedzioć, iż 
społeczeństwo oszczędza? Naturalnie tyl- 
ko wtedy, gdy powiększa boguctwo awo- 
jo, tj. zakłada nowe drogi, karezuje zaro- 
ála, buduje nowa domy i wytwarza ma- 
szyny, mające słażyć do produkoyi no- 
wych przedmiotów lub dawnych, ula 
w zwiększonoj ilości. W każdym z tych 
wypadków apoleczeństwo „zaoszczędza,* 
tj. wklndu większy ilość pracy, anitoli ta, 
jaka jest niezbędną dla uczynienia zadość 
wymaganiom chwili bieżącej. 

Ażeby ocenić donioałość oszozędności 
dla społeczeństwa, dokonywanej przoz 
pojedynczą osobę, powinniśmy zawsze 
rozważać, w jakim stosunku będzio ona 
do owego przyrostu bogactwa narodowa- 
go, którego jest, ża tak rzakniemy, naj- 
pierwotniojszą różniczką. Istnienie pie- 
niędzy nieso zaciemnia sprawę — są one, 
w pewnoj mierze awizaoyam: na produk- 
ty, a że pomiędzy tymi przekazami a przod- 
miotami materyalnymi zdarza się roz- 
dźwięk, okoliczność ta nio znosi zasadni- 
czego charaktoru rzeczy. Oszczędzanie 
prywatne tylko wtedy będzie aszczędno- 
ścią społeczną, marnotrawstwo — marno- 
trawstwom, o ile ta czyny tak lub inaczej 
oddziaływają na wzrost produkcyi uaro- 
dowej: dostarczają do niej środków lub 
niczom nie przyczyniają się do postępu 
materyalnogo. Rozważane z takiego puu- 
ktu, postępki osobiste mogą niejednokra- 
tnie okazać się pospolite aa mamidłem 
i wstrzemięźliwość, aoz istniejąca i dla 


jednostki pożyteczna, ani na źdźblo nia 
powiększa zasobów mienia apolesznego. 
Robertson, a za nim Hobson poddali roz- 
biorowi tę stronę rozpatrywanej działal- 
ności — „enoty,* jak Smiles iinni má- 
wią. Przypuśćmy, ża ktos, odmawiając 
sobie przyjemności i takiem postępowa- 
niem zwężając rozmiary spożycia, agro- 
madził pewien kapitalrk. Naturalnio nie 
trzyma go u siobie, jak robili dziadowia, 
ale pragnie umieścić, ażeby dawał pro- 
centy, oddajo wigo swój fundusik obywa- 
telowi ziomskiemu na hypotekę, zlho kn- 
puje akoyę jakiegoś towarzystwa lub wa- 
lor państwowy. Że stanowiska pospolitej 
ekonomii rzecz zastała załatwiona: doko- 
nano oszozędności i nawet ją zrealizowa: 
no, „bogactwa narodowe“ wzrosło. Jednak. 
umioszczenie takio kapitału nie roza - 
ga jeszozo kwostyi. Może sią zdarzyć, iż 
ziemianin pożyczył pieniędzy nu spłatę 
dawnego diugn, który zaciągnął z powo- 
du życia nad stan; możo również obecnie 
otrzymaną pożyczkę przoje i przegirn, Mo- 
że wulor państwowy został wypuszozony 
na wydatki wojenne i czyjs fundusz bę- 
dzie użyty nie na podniesienie produkcyi, 
ale rozojdzie się, z dymom dział, w po- 
wietrzu. Wreszcie kupiona akoya moża 
reprozcnťowaó tylko pozorną wartość 
i zamionić się pewnoga dnia na świstalc 
papieru, wytzucony z gieldy. Wa wszyst- 
kich tych przypadkach społoozeństwo nio 
nie zyskalo na zaparcin się jednostki, do- 
konana oszczędność, będąca może ważną 
rubryką w REŻ budżecie prywatnym, 
nie istnieje dla naradowego| Moża się 
zdarzyć, 20 przemysłowiec, który, z powo- 
du zmniejszonia wydatków przoz obywa- 
teli, nie sprzadnł zwykłej ilości towaru, 
zmuszony zastal, pod rękojmią powstałe- 
go nadmiuru, pożyczyó znoszozędzone 
pieniądze. I w tym razie powściągliwość 
nie stworzyła nowogo bogactwa, Kwoty, 
odlożone przez jednostkę, tylko wtody 
stają się składnikiem oszczędności apo- 
łocznej, pierwiastkiem zwiększonego mio- 
niu narodowego, gdy przez zbierającego 
lub przez togo, kto obraca tymi pienig- 
dzmi, zostały nżyto na cele produkoyjne. 
Ustrój spoleczny, oparty na gospodnr- 
stwie indywidualistyoznem, uskutecznia 
wiołkia zadania życia gromudnego nie 
w prosty i jawny sposób, tylko ma- 
nowoami, podniecając i jako dźwigni u- 
żywając namiętności udakich. Pojedyn- 
ozy ozlonok narodu musi odkładać e08 na 
sturość i na zabezpieczenie bytu wdowy 
i dzieci swoich po śmierci. Dokonywa te- 
go, party tylko pobudkami osobistami, 
nie dbając o żadna cele ogólniejsze, W o- 
statocznym rezultacie działalności swojej 
przysparza on boguotw upoleozeństwu 
i umożliwia postęp pradnkoyi. Alo jak 
wszelka czynność, odbywająca się 2y wio- 
lowo i ubocznie, tj. nieświadomie, tak 
samo gromaizenie kapitalu narodowogo 
z oszezędności prywatnych, trwoni nada- 
remnie wiola wysiłków i zapasów. Otrzy- 
many skutok bynajmniej nia odpowiada 
włożonym staraniom: jest znacznie niż- 
szy. Ponieważ nam tutaj chodzi o oszczę- 
dności warstw mułozamożnyoh, a więc 
» natury swojej drobne, przeto zanim wle- 
wają się one w potok prodakoyjny, musi 
zjawiuć się ręka, pośrednicząca w tum za- 
daniu. Fandusik wypływa z bezpiecznega 
portu, w którym dotychozus się znajdo- 
wal, na otwarte morzo, gdzie go czekają 
różna przygody. Rzecz dziwna, że pisarze 
mieszczańscy, umiejący tylo zapisać bibu- 
ły morałami na temat cnoty oszczędzania 
i poświęcający tyle nwagi każdej próbie 
w tym kiornnku, nie mają odwagi pod- 
mieśóć pytania, cv dzieje się z osaczędzo- 
nom tak ciężko grośiwem. Obcho lzi ich 
tylko postępowanie jednostki, jej onoty 
i dobre uczynki, lez nie losy późwiejsze, 
które spotykają kapitalik poszukujący 
umioszczenia. Ze jakas Panama moża po- 
chłonąć prawie połowę rocznej oszczędna- 


Al 


ści całej Fruncyi; że bankructwo Portuga- 
lij lub Argentyny zabiera tak aamo owo- 
ca powściqgliwości tłumów, ta odwrotna 
strona medalu pozostaje zamilezaną. Mó- 
wiąc o umieszczanin oszozędności, wapo- 
mineją oni tylko lub przedewszystkiem 
państwowo kasy, jak gdyby to była alfa 
i omega lokacyi (nia mówimy nio a skut- 
kach ujemnych posiadania przez bank 
państwowy tego rodzaju źródeł pienię- 
żnych). A jednak rzecz ta niewątpliwie 
znsługująca na zbudaniel Ekonomiści bar- 
dzo powstają przeciw wszelkim formom 
Joteryi. Tymezasom, przy bliżazej analizie, 
okuzaloby się, że w krajach zasobnych, 
w takiej Francyi np, oszczędzania jest 
poniekąd grą na lotoryi, wprawdzio 
z mniejszemi szansami przegranej, alo 
bądź oo bądź grą! Kramikurz, robotnik, 
rzemieślnik uszezuplają sobiu potrzeby, 
ażeby coś odlożyć na późna luta, i piorw- 
szy lopszy krach w niwecz obraca rezul- 
tat lat wielu. Byloby rzoczą ciekawą ob- 
liczyć, jaki procent przepadujące w ton 
sposób fundusze stanowią w całej snmio 
roeznój oszczędnośni warstw niozamo- 
amych. Musi on być dość znacznym, jośli 
reduktor pownoj gazoty domokratycznoj 
w Now-Yorku zapewniał mnie, że roho- 
tniny fubryczni amorykańscy odkładają 
coraz mniej, bo nie chcą duremnio praco- 
wad na spakulantów giełdowych. 
"Ostatnio wypowiedziana uwaga doty- 
czy naturalnie stosunków amerykańskich. 
Iatniały okrosy, w których kompletna 
przopaść dziolilu lokacyę oszoządności od 
gry na lotoryi, Powściągliwość i inno ono- 
ty w zarania industryalizmu odegrały 
olbrzymią rolę: zamieniły one oszczędnych 
rzemieślników na kapitalistów. Oszozę- 
dność to enota klasowa — wybijającego 


się drobno mieszczaństwa: rzemioślai- 
ków, kramikarzów i włościan. 
K. R.Ż. 


Ło LLL DKK) ©) OBY DN 


Kielce. (Gazeta Kielecka podaje ciekawe 
szczególy o hogactwach ziemnych w gubernii, 
Poklndy marmurów ciągną się na przestrzeni 30 
wiorst kwadratowych, Całe pasma wzgórz, a na- 
wetpór dochodzących do 850 stóp wysokości, 
okalcjących marmurów: szarych, czerwonych, 
czarnych ubarwionych żyłkami, punkcikami, 
siatkami, odmiennych od tła a często bardzo 
żywych kolorów, Np, marmur z Bolechowie za- 
wiera ciekawe skamieniałości, w oryginalnych 
apłofnch, tworzące jasną siatkę na czerwonym 
podkladzie, Bogactwa pokładów marmurów kio 
Jeckich akreśhć niepadobua, ponieważ samo zba- 
danie grobości pokładów na tak znacznej prze- 
strzeni, pochłongłaby miliony. To tylko pewna— 
że jeżeli węgla w Dąbrowie starczy na lat 400, 
to marmurów kieleckich na lat 800, nawet wów- 
czas, gdyby pokłady ich eksploatowano tak, jak 
poklady węgla. Obecnie kopalnie marmurów 
mają najwyżej pięć sążni głębokości. Na jakie 
marmury natrafig ludzie w głębokości 10i 15 
sążni, niewiadomo. Byè może, że w glębiach gór 
marmurowych kryją się żyły malachitu, lazura, 
srebra, których okruchy już obecnie znajdują 
ra powierzchni. Pokłady marmurów eksploało- 
waue są obecnie zaledwie w kilku kopalniach: 
Szewce, Korzecko, Ohęciny (Zygmuntowska), 
Bolechowice, Znlejawo, Słupiec. W dziesiątkach 
gór zaniechano eksploatacyi, gdyż zbyt koszta- 
wng była uciążliwa dostawa kamienla i wydo- 
bywanie brył z kopalni, nierozporządzających 
ulepszonymi przyrządami. Obróblą marmuru 
trudni się w Kielcach i Chęcinach około 150 
kamieniarzy, W Kielcuch istnieje parowa fabry- 
ka wyrobów z marmura, która zatrudnia 50 do 
75 robotników uzdolnionych. W Chęcinach 
1 Korzecku obróbką marmuro trudni się dwu- 
dziesta kilku kamieniarzy, wyrabiając przewa- 
źnie płyty do schodów, płyty do stołów, oraz 
Popiclniczki i przyciski, Fabryka parowa kie- 
decka zagarnęła wszystkie poważniejsze roboty, 
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jak budowy oltarzy, wyrób posadzek w kilku 
kolarach, nagrobków, stołów, schodów, chrzciel- 
mie, kropielnie, wazonów itd, Wogóle jednak 
eksploatacya marmurów kieleckich jest jeszcze 
alabo rozwinięta, a kosztownego kamienia uży- 
wają do budowy... dróg szosowych. Główną 
przoszkodą rozwoju tego przemysłu są wysokle 
taryfy kolejowe, utrudniające wyazłką goto- 
wych wyrobów do miejscawości odłoglejszych. 


Patersburg. Torg. prom. gaz. podaje cie- 
kawe szczegóły o ruchu posażerskim na koale- 
jach żelaznych. W r. 1897 wszystkie kole- 
je w państwie przewiozły 56,534,827 osób; 
31,353,500 za biletami taryfy ogólnej 1 
25,181,327 za biletami taryfy podmiejskiej, 
Najwięcej osób podróżuje tanio. W pierwszej 
grupie (taryfa ogólna) klasą I przejechała 1,3%, 
Il — 9,24, II! — 79,3%, i IV — 10,1%. To sa- 
mo i w grupie drugiej (tar. podmiejs,), tu bo- 
niem na podróżnych klasy I wypada 1,1%, Il — 
10,5% i II! — 88,44. Cyfra biletów sprzeda- 
nych w r. z, na niektórych kolejach: 


Taryfy: ogólne _ podmiejskie 
Wiedeńska 2,383,159 290,983 
Nadwiślańskie 781,287 1,352,659 
Dąbrowska 384,262 417,833 
Łódzka 322,588 117,032 
Petersburska 1,219,325 1,725,408 
Poludo.-Zachodn. 3,424,287 1,423,963 
Paleskie 676,767 110,904 
Libawsko- Romeńs, 756,676 279,182. 


— Według Pet. Wied., w wentralnym zarzą- 
dzie miuisteryum oświaty mają zajść poważne 
zmiany, Dziś zarząd teu tworzą: departament 
oświaty, wydział szkół przemysłowych i komi- 
tet naukowy 2 sekcyami: zasadniczą, wykształ- 
cenia technicznego i zawodowego i sekcyą roz- 
patrującą książki Ula ludu, Zmiany polegać bę- 
dą na rozszerzeniu niektórych wydzinłów de- 
partamentu oświaty, Między innymi odrybne wy- 
działy utworzone będą z kancelaryi ministra 
i z sekcyi wyksziołcenia początkowego. — 
Dzienniki tarkestańskie, jak donosi Prawi. 
Wiest., celem zutamowaniu mylnych pogłosek 
i sądów, podaly do wiadomości publicznej wyni- 
ki Śledztwa w sprawie a napad zbrojny Iszana 
Muhameda-Ogly, znanego pod nazwą Dukczi- 
iszana, na olóz wojska rosyjskiego. Wszystkich 
uwięzionych podzielono na 8 grup i o każdej 
2 nich podawane były szczegółowe wiadomości 
w dziennikach miejscowych: Turkiest Wied. 
i Turkiest, Tuziem. Gaz., w językach roayj- 
skim i sarotów, Do śledztwa pociąznięto ogółem 
546 osób, z których uwolniona w toku śledztwa 
13], a z mocy wyroka sądu wojennego — 32. 
Pozostałych 383 winnych sąd wojenny skazał; 
3 na więzienie, a 350 na śmierć przez powia- 
szenie, Wyrok śmierci wykonano ostatecznie na 
18-tu, 362 zaś z mocy Najwyższego rozkazu ze- 
słano do ciężkich robót, na Sgberyę i do więzie- 
nia. Oprócz tych gmiu, których zupelną niewin- 
ność stwierdzono, całą pozastałą ludność Ferga- 
nu pociągnięto do opłaty grzywny. Z miejscowo- 
ści, gdzie mieszkał Dakezi-iszan i zaprzyjaźnie- 
ni z nim kiszłacy i gdzie powa i dojrzała 
zbrodnicza myśl napadu, ludność tubylcza bę- 
dzie usunięta, a w miejsca tem założona osada 
rosyjska, * 


Na noże. Ciągłe czytamy w pismach o nowych za- 
rządzeniach, klóre mają ukrócić użycie nożów 
w Warszawie i okolicy. Tymczasem zuchwalstwo 
złoczyńców, napastników ulicznych i podmiejskich 
mie ustaje. Rahusie na ludnych ulicsch, jak w lesie 
napadają na ludzi, zadając im ciężkie rany. Żsdna 
sprzeczka, żadna lilacys nie obajdzie się bez noża. 
Widocznie jest to choroba organiczna, której środ- 
kami doraźnymi nie można usunąć. Wiemy, że im 
więcej światła spływa do mózgów ludzkich, tem la- 
godniejsze stają się obyczaje, lem łatwiej ludzie 
zapanować mogą nad dzikimi Instynktami i popę- 
dami. Za dużo jeszcze mroków otacza 1 przygniata 
nasze niziny społeczac. 


Szkoły. Przełożana kursów handlowych dla ko- 
biet w Warszawie, p. J. Smolikowska, otrzymała 
pozwolenie winisteryum akarbu na wprowadzenie 
pewnych ulg dla sluchaczek. Oprócz uczenie, u- 
częszczających na wszystkie przedmioty, obecnie 
mogą być przyjmowane słuchaczki przedmiotów 
oddzietnych, podług dowolnego wyboru. Ta druga 
kategorya słuchaczek również otrzymywać będzie 
Świadectwa z ukuńczenia kursu danego przedmiatu. 

— Miisteryum oświaty wprowadzi nowe, po- 
więkazone etaty płac, zamiast obecnych, olowiązu ~ 
jących jeszcze od r. 1863, znaeznie niższych od ata- 
tów innych ministeryów. 

— Wedlug ogloszonego w Prow. Wiesin, wyka- 
zu, wladze gubernialne zatwierdziły ostatnimi cza- 
11 towarzystw pomocy młodzieży szkolnej, na 
zasadzie ustawy normalnej z d, 27 listopada 1897 
r; wszystkie te towarzystwa powstaly w Cesar- * 
stwie — dwa wyłącznia dla młodzieży żydowskiej. 

-- W bieżącym semestrze zimowym politechnika 
w Darwsztadzie otwiera wstęp dla kobiet, Egzami- 
nów wstępnych nie będzie, Wymagane są świadec- 
twa ze szkół średnich. 

— Wr.ù do uniwersytetu warszawskiego watą- 
piło tylko czterech wycliowańców prawosławnych 
seminaryów duchownych, wszyscy oa seltcyę mate- 
matyczną wydziału fizyczno- matematycznego. Tak 
malą w porównaniu z poprzedniemi laty liczbę 
studentów lej kategoryi Warsz, Dniewn. tlomaczy 
otwarciem dla seminarzystów dostępu na wszygtkia 
wydziały uniwersytetu w Jurjewie, oraz powsta- 
niem wydziału prawnego w Tomsku, 


Ddozyty. W Muzeum przemysłu i rolnictwa raz- 
pocznie się wkrótce nawa serya odczytów o ogniu. 
Że względu na znaczną liczbę prelekoyj, serya ta 
hędzie podzielona nu dwa abonamenty. W pierw- 
szym, złożonym z 12-lu, przemawiać będą: Jan 
Trejdosiewicz, Napoleon Milicer, Staniaław Kram- 
sztyk, inż. Adali Kipmann, Witold Wróblewski 
i Branisław Zoatowicz. Ceny wejść zniżono. Bprzo- 
daż biletów abonameutowych, o 25%, tańszych, już 
się rozpoczęła. 

Teatr. Powstaje nowy teatr pod dyrekayą p, Zy- 
gmunta Przybylskiega w Warszawie. Początkowo 
przedstawienia odbywać się mają w Dolinie Szwaj- 
carskiej, następnie zaś przy ul. Okólviku w tator- 
salu. 

Koncerty. Dyrekcya teatrów rządowych w War- 
szawie, przychylając się do wniosku kapelmistrza 
opery, p. Emila Młynarskiego, postanowiła dawać 
peryodycznie koncerty symfoniczne na dochód 
czlonków orkiestry teatru Wielkiego. W pierw= 
szym, naznaczonym na 14 b, m., weźmia udział far- 
tepianista p, Józef Śliwiński, w drugim, p. Stani- 
slaw Barcewicz. Da udziału w koncertach zapro- 
szeni będą wszyscy aoliści wybitniejsi. 

Konkore Dyrekcya teatru hr. Skarbka we Lwo- 
wie oznajmia, że lermin konkursu na operę polską 
przedłużono do 1 lipca r. 1899. Nagroda 2,000 ko- 

Wystawy i zjazdy. D. 4b. m. otwarto w Płocku 
wystawę koni, 

— We Lwowie zwołano doroczny ujazd członków 
galicyjskiego Towarzystwa leśnego, 

— D.5 b. m. otwarto zjażd młynarski w War- 
szawie. O rezultatach obrad napiszemy osobno. 

Zdrowie publiczne. Z Bombaju telegrafują, iż 
dzuma wzmaga się znowu 2 wielką gwaltownością. 

— Na posiedzeniu Towarzystwa hygienieznego 
w Warszamie (d.3 b. m.) obradowano nad tekstem 
przepisów i sposobem wprowadzenia xch w życie. 

Gospodarka misjaka. Magistratowi m. Warszawy 
udzielono pełnomocnictwa do zawarcia nożyczki 
obligacyjnej w sumie 1,200,000 r. na budowę kali 
krytej. 

Przemysł bandel. Zarząd kantoru Banku pań - 
stwa w Warszawie zgodził się na urządzenie w mū- 
gazynach swoich jarmarku ni ona. Koszt u- 
rządzenia wewnętrznego poniesie Towarzystwo 
przemysłu i handlu, 

— D.10% m.w Bagateli otwarty będzie jar- 
mark na owoce. Komitet, chege urządzić z jarmac- 
ku targowisko burtowe, postanowił dopuścić sprze- 
daż od 10 funtów. Będzie oos prowadzona w troja- 
ki sposób: przez samych właścicieli, przez komitet, 
do wysokości jednej partyi 50 pudów i wreszcie za 
pomocą wystawionych próbek owoców. Okazy pró- 
bne komitet zachowa, do sprawdzania, Jarmark 
trwać będzie 11 dni; od 8-ej rano do 9 ej wicczo 
mæ 
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— Towarzystwo popierania przemyslu i handlu 
wniosło do ministeryum rolnietwa i dóbr państwa 
podanie, w którem matywuje potrzebą usuwa. 
w miarę możności, sił obcych w fabrykach metalur- 
gicznych i wprowadzenie natomiast apecyalistów 
krajowych. 

— Bank państwa przyznał płockiemu Towsrzy- 
utwu wzajemnego kredytu pożyczkę do wysokości 
60,000 rb. 

— W Warszawie odbył się jarmark na chmiel. 

Zmarli. Walenty Kwieciński, artysta opery war- 
szewskiej, pomocnik reżysera. 

— Dr. Juljan Jasiewicz, w Paryżu. Był sckreta- 
rzem pisma Bużłetm Polonais. 


Ś.. 


J a Odpowiedzi Redakcyi. 
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J. Dz. Tonie jest instytucya naukowa, lecz biu- 


ro do wydawania patentów, Więc po co ten groch 


wa ścianę? 


Kar. Elem. Wiersz Pani dużo stracił skutkiem 
rymów nięzkich, których wogóle używać trzeba 
bardzo ogłędnie i umiejętnie, Inaczej tworzy się nie- 
przyjemny łomot końcówek. 

Panu Rokd, Siek, Bez artyzmu. 

æ Nie. 

Tet: Znowu musimy powtórzyć: rymowanie nie 
jest jeszcze puezyą. 

Tntereenwanemu, Utwór słaby. 

Pam E. Gn. w Kijowie. Elej 
wiają wrażenie skarg szczerych, a! 
nia ieh słaba. 

Erie, Nie a nie nie rozumiemy. 

K.6.= 0». Rzecz bardzo niedojrzała. Popełnił 
Paa w najwyższej mierze grzech początkujących — 
chciał Pan w szklankę wlać morze okropności, 

Stałemu czytelnikowi. Pisywał artykuły przeciw- 
ko antisemityzmowi, nie umiemy Panu wszakże 
wskazać Lytułów i oumerów pism, Mógłby to uczy- 
nić tylko ktoś mieszkający w Paryżu. 

Zoryanowi Czy Pan on seryo uważa te wiersze 
zn godne druku? 

Sn. Ila. Nw, 


Pańskie spra- 
siła w wyraże- 


Niech Pan nie pisze wierszy. 


Fanu W, E. Wszelkich objaśnień co do studyów 
i warunków pobytu w Zurichu udzieli Panu tamtej- 
szy „Verein polnischer Studierenden, Plattenstras- 
= „Paa * 


Dzieło dr. J. Dallemagne'a 
Człowiek zwyrodniały, 


kióre dołączaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej kaiążce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 
ble bez przesyłki. 


Mamia Hipolita Wawelberga: 
BIBLIOTEKA PRZEMYSŁOWA 


W dalszym ciągu wyszły: 
*aieżekć piyktyrzae wytany: 


Nauka rysunków zs: $sikós "echeznych, 
ułożył Edward Wawty kiewiez. Z 29 rysunkami w tekście i 9 tablicami chro. 
molitografowanemi. Cena w oprawie 75 kop. 

Tosążasea | dalaiban D- 


Światło elektryczne ist; renmen anny, 


dzie stalym, Przewodnik dla monterów, maszynistów i właścicieli iostalacyj 
elektrycznych. 146 rysunków w tekście. Cena w oprawie 1 rb. 20 kop. 


Skład glówny w księgarni Gekethnera 1 Wolffa w Warszawie. 


PROSPEKT. 


„GAZETA POLSKA." 


Dnennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie 
przy wspólpracownictwie dohorowych sił pisarskich. 
W szeregu ulepszeń, jakle zaprowadzamy w wydawnictwie „Gazety Pol- 
sklej od dnie 1-go października r. b, wybline miejsce zajmie powiększenie obję- 
tości naszego 


Bezpłainego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Dawniej dawalltmy czytelnikom jeden arkusz dodatku co tydzień, Odtąd 
będziemy Im dawali ca tydzień książkę. 
Tym sposobem każdy prenumeralor „Gazety Polskiej” otrzyma od nas ea- 


rocznie 52 tomy książek darmo. 


Teo tom tygodni-wy będzie rozsylany hezpłalnie wszystkim prenumeratoram. za= 
równo w Warszawie, jak na prowlneyi, Będzie «u uhejmował najmnie] dziesięć 
arkuszy druku. Będzie milal za treść Inne utwór wybllay, bądź oryginalny, bądź 
ilomnczony. Przejdziemy kolejna wszystkie literatury europejskia i damy czytel- 
mkom naszym kolekcye arcydzieł | najwybitniej. 


szych prac współczesnych. Pa kilku latach każdy 
Bezpłatny | 2? premymerstor będzie poaladaczem bogatej bi. | PozpHatny 
tllateki, w której om sam | jegu rodzina będą mo 
Corocznie all czerpać rozrywkę, naukę, ukształcenie. Corocznie 
A dostanie prenunierator nasz le g2 lolny cor- 
VJ TOMY cznie naprawdę darme, bez żadnych d: plai, hez 5 TOMY 
zwrotu kosztów opakowania czy przesyłki, Śmiała 


DARMO. |też powiedzieć możeny, że na taklch warunkach | DARMO. 
nikt nigdy jeszeze książek nie dostawal. 

je zaś treść każdego taklego lamu będzie godną 
poznanie; že te 52 tumy corO:znie będą zarówno 
pod wrględem esterycznym jak moralnym, odpo+ 
wiadały najwybredulejszym w) noganom, tego zupelaą rękojmię dają I samo sia- 
nowisko naszej „Gazet“ ] nazwiska ludzi, którzy z myślą o pożytku spulecznym 
będą nam pomagali w wyborze materyalu literackiego, a są nimi pp: 


Zygmunt Gloger, Kaz. Kaszewski i lgn. Matuszewski. 


Pierwszy dodatek dostaną abonent! „Gazety Polsklej,, w plerwszym ty- 
godniu lvaździerika; polen w dalszym clągu regulernie co tydzień tom nowy. 
Upraszamy jednak Sz. Czytelników o wczesne nodsyłanie zamówień, abyśmy mo- 

gll uregulować wysukość nakładu. 


Redaktor i wydawca Jam Gadomski. 
CENA „GAZETY PGŁSKIEJ* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2.40; miesięcznie kop. 


80. Z adnoszeniem do domów. 
Na prawincyi: Rocznie rb. 12; półracznie rh. 6. Kwartalnie rb, 3. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 


Dadatek. Dodatek. 


zm 


p 9 KC SJ JOTKA 


SĄ 


Sam w sobie, 


ra w Neapolu, 


Tom III: Bujki: Krajobrazy, 
mienny, Weslo S 


Ao GEOS WIE IW E A. p 


= ma m a m m mą mił 


Tem I: Damian Oapenko, Ohawa Rabin, Karl Krug, Kla- 
mens Boruta, OQddechy, Na pogrzebie i Woly. 


Tom II: Tragikomedya parii On i ona, Z pamiętnika, 
oja 
Ons.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- 


głowa, Klub szachistów, 


Aleksandra Świętochowskiego: | 
Be. 1 kop. 50, | 
i 


Ro. 1 kop. 20. 


Dwugłos milości, Low ka- 
utyra, Hymn niemych, Bitra- ` 


chy Pontelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- "o 


zofowio, Nad grobem, Asbe, 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
Bema MTA MTK GBA AC CA e JEJ 7 
W rednkcyi Frawdy nabyć mo- 


znn książkę 


ZENONA PETRIEWICZA 
R ŻĘ 
Szkice Spoleczne 


Cona re. 1 kop. 20, z przesylką 


rekom. ra. | kop. 40. 


Re. 1 kop. 20. 


(WKARGINSKT = WLEP 
algi 
LAKIERY <A 


POKOSTY |NMSEEEGH 


(3 Wydawnictwa „Prawdy“ 


s- 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 


mieckieh ułożona — ra. 8. 

L. Liard. Logika. tom. K, Le- 
sii -n i 

4. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
P£ę08 wraz z dodatkiem ogól- 


| znakomitszych badaczów nie- 


Uwaga. Wnzystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mozą za połowę ceny. 
L.H. Morgan. Społęczeństwe pler- 
tne, czyli badanie kolei iuđz- 
postępa od dzikości przez 
barbarzyństwa do cywlizacyi, 
przekład A. Bakowskiej —ra. 3. 
Bocley —Roscatkal. Zazedy fayo- 


Ta =i 

Encyklopadya dla dziec! (ilustro- 
wana). Qena zdiżona ra, 1 k, 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

E. Tylor. Zmyślzożć | moralność 


| nych dziejów aocyologll— ra, 3, 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy 
dołączyć kop. 16. 


EmO 
ae | 
FA 


ilin (w oprawie) — ru, 1,50. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 

Marny myśli (w oprawie) — 
ra. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
i w ohorokia — kop, 40. 

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnik ls- 
Larsit wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — rs. 1. 

K. Lewald. Histórya XIX w, od 
r. 1800—1883 — rs. 3. k. XU, 
M. Mignot, Elatorga Bewalacyi 

franouskiej, tomów dwa—rs. 2, 

Dr. Med, L, Wolberg. Paychotogia 
Ariecka — ra. 2. Eygzemplarzo 
oprawne o 20 kop. drożej. 

J. Branden, (łówne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł, 
K. Lewald — ra. 6, 

H. Posnett Literatura porów- 


nawoza ra. 2, 
Sj 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI. Świętochowski. 


lounoaeno Ilessypom. Bapmama 25 Cenrz6pu 1898 r. 


Druk E. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr. 8. 


